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Wychodzi codziennie o godzinie 7 .
rano. z wyjątkiem poniedziałków

i dni poświątecznych.
Przedpłata wynosi: 

MIKISiCOWA kwartalnie . .i ztr. 75
1 „ 30 „uiiosiecznie

Z przesyłką pocztową: 
intwio anstrjaokiem . 5 ztr.

i Iizcszy iiiemi«c.
-  V j i  i Oanji  . .
F ra n '1  

. „ Anglii Belgii i Turcji 
^ I „ Włoch i ks. Naddnn.
Tumer pojedynczy kosztuje 8 centów.

et.
;* tal. 10 stfr.
0 n

21 franków 
15 „
13

Przedpłatę i ogłoszenia przyjpmji
We LWOWIE: Bióro A dministracji „G ad itJ  i- jro d * - 

wej* przy  ulicy Sobieskiego ped liczką 12. (daw niej 
n lica nowa liczba 201). W KRAKOWIE: E ^ ie g a rłU  
Józefa CzecEa w r y tk * .  W P A R IZ U , aa  ca łą  fra n ę ję  
i A nglię jedyn ie  ptfu pułkow nik Kaczkewski: r«e
de b ea u i a r ts  10. W W IEDN IU: pp. HneseDStein e t
V ogler, n r . 10. Wallfischga.8se, i A. Oppelik W all • 
te ile  29. W FRAN K FU RCIE: nad Menem i Hambur
gu: p U aasenstem  e t T ogler.

Og ł o s z e n i a  przyjmują sie za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jednego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłaty stęplowej 
30 ot. za kaidorazowe umieszczenie.

Listy reklamacyjne nieopieczętowanc nie 
ulegają frankowania.

Manuskrypt* drobne nie zwracają się leci 
bywają niszczone.

Od a d m i n i s t r a c j i .
P rzed p ła ta  lia Gazdę Narodowa wi az 

z przesy łką pocztow ą wynosi :
od 1. do końca czerw ca . 1 złr. 70 ct.

„ 1. czerwca do 30. września fi „ 70 „
k w a r t a l n i e ......................  5 „ — „

w  m iejscu :
m ie s ię c z n ie ...................... 1 „ .30 „
kw artalnie . . . .  3  7r.   11 < o „

L w ów  d. 29. maja.
(List Ojca św. do biskupów prowincji i 

Ruskiej w sprawie chełmskiej i obrzędowej.—  
W sprawie wylewów. — Smutna przyszłość 
kas austrjackich.—  Rezultat handlowej konfe
rencji anstrjacko- moskiewskiej. — Sprawa 
dalmacka.)

Pod dniem 13. bm. wydał O j c i e c  św.  
na ręce ks. metrop. Sembratowicza, l i s t  
p a s t e r s k i  „Omnem sollicitudinem “ do ks. 
m etropolity 1 do w szystkich, zjednoczo
nych z Rzymem b i s k u p ó w  r u s k i c h ,  
(który Czas ogłosił wczoraj w oryginale 
łacińskim ), w s p r a w i e  o b r z ę d o w e j  i 
c h e ł m s k i e j .

Papież w tym  liście oświadcza, że 
smutne wypadki w prowincji Ruskiej, a 
mianowicie w dyecezji Chełmskiej, całej je 
go wym agają pieczołowitości, z powodu, 
u s j  eni n°watorowie s ta ra ją  się zmienić 

obrzędy, ułożone przez synod Zamojski
(na początku zeszłego wieku) i przez sto
licę ap. zatwierdzone. .Mianowicie boleśnie 
dotkniętem zostało serce Ojca św. okro- 
pnem położeniem dyecezji Chełmskiej, 
gdzie „jakiś pseudo-adm inistrator, już da
wno przez Nas osądzony za niegodnego 
na nrz^d biskupi, nie w ahał się uzurpo
wać sobie władzę kościelną, w szystko w
tej dyecezji zaprzepaszczać, a mianowicie 
spraw ę liturgiczną samowolnie zamie
szać; „poważa się pod pozorem oczy
szczania obrzędów rozmyślnie wprowadzać 
litu rg ię szyzmatycką, bezwstydnie się powo
łując na pewne rozporządzenia stolicy ap., 
co w okólniku z dnia 20. paźdz. rz. ob
wieścił." — „Co ten okólnik pod względem 
liturgii rozporządza, ogłaszam y jako  nie
ważne i n ieby łe; przedewszystkiem  zaś od- 

tego pseudo-adm inistratora od 
r 6 , J władzy kościelnej, ile ż.e anj 

"iskup, ustępując z dyecezji, ani 
a a aP- tej władzy mu nie powierzyli,
.  esztą, że nie przez bramę wszedł do
ko i m ^ '1 a ' e si? w darł inną drogą, i ja-
uw aia*12‘P°w n̂ ên Przez w szystkich być

Następnie zbija Ojciec św. wywody o-

Kronika krakowska.
(Dwie edycje jednej nieposłanej korespon
dencji, — Zawsze półśrodki. — Prośba o se
kret i parę zgubnych przykładów gadatliwo
ści.— Możebność strejku jeżdżących omnibusa- 

— Jedenaście głosów odważnych i jeden 
głos dany ze strachu).

to i : ' ’Meważ ^  od k ilku tygodni nie by- 
^ssager d ’Orient korespondencji z 

Krakowa, mnie zaś jako prawemu K rako
wianinowi chodzić powinno o to, aby o 
naszym grodzie jak  najszerzej w świecie 
mówiono, postanowiłem  zatem sam się wy
silić na korespondencję, i zużytkować w 
ten sposób wiedzę, nabytą od mojego ongi 
guw ernera , przed którym , trzydzieści la t 

recytowałem  bez najmniejszej po
myłki pierw szą stronnicę wokabuł z „No- 
Wej  Metody*' E lkana.

Poszedłem tedy na miasto, ażeby się 
dowiedzieć, co się ciekawego dzieje, i p rze
konałem  się, że komisja uporządkowania 
miasta, m ająca półtora miłjona kapitału , 
przeznaczonego na natychm iastowe uprzą
tnięcie wszelkiego nieporządku, na żadnym 
punkcie K rakow a nic nie robi. Było to 
najoczywistszym  dowodem, że zupełny nie
porządek panuje w Krakowie, — więcej 
j^1 też nie było trzeba. Powróciłem do do- 

u 1 zreferowałem korespondencję.
Poiyc/Jł0 to made arcydziełko. Początku 
dwika p fp 1 s°bie od owego m inistra Lu- 
Izbę, że 1i )a’ k tóry w r. 1831 zawiadomił 
Napisałem r /ą.dek panuje w W arszaw ie, 
dumny bytem' ,  ,0rdre re9nc « Cracome! i 
rzyłem  zdanie fjl0. frazesu. Dalej powtó-
męża, k tóry  p o & t f /  ^  i ™ neg0 . la l> tacy krolowie
ni k- ełvrhać 1 J ^ ^ P S b  0 których wcale 
nic nie * dodałem od siebie, że takie
komisje upoi ządko wania m iasta są najle
psze, których ziałania zupełnie nie widać. 
W końcu sparafrazowałem  słynne zdanie, 
streszczające w sobie dogmat nieprzerw al- 
oości Władzy królew skiej: Le roi est mort 
T *  le ro i!  i napisałem (zawsze po francu- 
Sp >  chociaż tu  w tłum aczeniu podaję): 
„Radca Priedlein wystąpił z komisji upo
rządkowania miasta, niech żyje radca Fried- 
lem, do on jeden zrozumiał, żeiiie je s t po
trzebnym w komisji, k tó ra  bezczynnością 
swoją sama się uznała za niepotrzebną.11 

-luk zreferowawszy korespondencję,

wego okólnika Popielowskiego co do mnie
manego oczyszczenia, i wielbi podniosłemi 
w yrazy męczeństwo bohaterskie ludu uni
ckiego Chełmskiej dyecezji. Kończy zaś 
gorącem wezwaniem do biskupów prowin
cji Ruskiej, „aby ry tuał, przez stolicę ap. 
zatwierdzony, albo za jej wiedzą, a bez 
jej protestu  wprowadzony, święcie zacho
wywali, wszelkie bowiem innowacje są zu
pełnie zakazane; aby proboszczowie i w o- 
góle księża dotyczących kanonów, miano
wicie synodu Zamojskiego się trzym ali, i 
•aby wszelkie odstępstw a w tej m ierze już 
w samym zarodzie liąjcięższemi w danym 
razie karam i okładane były ; chodzi bo
wiem o spraw ę najważniejszą, gdyż nie
prawne zmiany narażają wiarę katolicką 
i św iętą unię Rusinów.“

W s p r a w i e  w y l e w ó w  w szystkie pi
sma krajow a przemówiły, a zdaje się, że 
i we W iedniu narobiły one niemało popło
chu. Nie łudzimy się, aby tam  kłopotano 
się kłopotami Galicji, ale muszą się k ło 
potać ubytkiem w dochodach podatko
wych, bo niepodobna przecie od zniszczo
nych ściągać jeszcze podatki za to, że 
państwo nie spełnia swego obowiązku, nie 
broni mienia kontrybuentów od zniszcze
nia. Poznano tam zapewne, jak  — hum a
nitarnie", politycznie i gospodarczo postą
piono, odrzuciwszy, za poparciem m inistra 
finansową petycję o uwolnienie pożyczki 
galicyjskiej od opłat i podatków, a nie 
czyniąc nic ze swej strony dla ocalenia 
kraju od szkód elementarnych. I na tu ra l
nie winę zw alają na — obcego. Oto w 
Nowej Fressie przyznają, że „w Galicji 
całe części kraju, i to najżyźniejsze, zni
szczały, — a nawet te  okolice, k tóre są 
wyżej położone, lub będąc piaszczystemi, 
nie tyle cierpią od wilgoci zbytniej, będą 
narażone, jak  długo kory ta W isły  i Sanu 
nie są uregulow ane.“ W ine zaniedbania w 
tej mierze zw ala Nowa Pressa na rząd 
moskiewski, który  zobowiązawszy się we
spół z austriackim  uregulować te  rzeki, o 
ile granicy dotykają, nic nie czyni, mimo 
że mieszana austrjacko-m oskiew ska komi
sja ambulacyjna w zeszłym roku zadanie 
swoje dotyczące spełniła. Nowa Pressc 
wzywa zatem  rząd, aby naparł na  Mo
skwę, inaczej rzeki te, zam iast przyczy
nić się do rozkw itu przemysłowego i han
dlowego, tylko ruinę sprowadzać będą swe- 
mi corocznemi wylewami, pustosząc zasie
wy i porywając masy drzewa, na brze
gach do spławu przygotowanego. O to po
dobno drzewo Nowej Pressie chodzi naj
więcej, bo należy do spekulantów pruskich 
i żydowskich, z których, jak  powiada, 
„wielu całe swoje mienie u traciło .11

Czas n a d w y ż e k  k a s o w y c h ,  na 
k tóre dotąd powoływali się austrjaccy mi
nistrowie, już mija. W szystkie półurzędo-

włożyłem ją  do koperty, położyłem teu 
sam adres, któregoś ty  łaskaw y czytelni
ku używał, gdyś posyłał p rzedpłatę na 
Mcssagcra, — nie przypuszczam  bowiem zu
pełnie, abyś się po to uczył kiedyś po 
rancusku, żeby nie czytywać tak..szczerze 

p rzyc lylnego dla nas, a tak  dobrze reda
gowanego pisma, i postanowiłem sam 
ją  odnieść na pocztę, pomny przysłowia, 
że przez posły wilk nie tyje.

D roga mi wypadła przez plac M agda
leny, i na tym właśnie placu, jak iś nie
spodziewany piorun spadł na mnie z po 
godnego nieba. Szczęśliwa gwiazda moja 
spraw iła, że niebezpieczny ten pocisk świ
snął tylko koło mego prawego uchą, nie 
zawadziwszy naw et o kapelusz, i stoczył 
się pozornie u stóp moich.

Podniosłem  go i obejrzałem.
B yła to deszczułka cienka, w ązka i 

długa, z fugą w jednym brzegu, zupełnie 
taka, jak ie  nazyw ają gontami i jak ich  u- 
żywają do pokrywania dachów, w mia
stach, w których komisje uporządkow ania 
miałyby dużo do roboty. W dodatku ta  
deszczułka była nowiuteńka.

P rzetarłem  oczy, bom nie dowierzał 
sam sobie. Wiadomo, że w Krakowie po
krywanie dachów gontami je s t najsurowiej 
zabronione, naw et na przedmieściach; zkąd- 
żeby się gonty brały  w środku miasta, 
na placu Magdaleny, gdzie są już nie zwy
czajne domy, ale gmachy, wychodzące 
frontem na trzy  ulice!

Trudno mi było jednak przypuścić, 
żeby ów drewniany pocisk spadł z nieba, 
z jakiej innej planety lub przez w iatr 
przyniesionym został z jakiego nieporzą- 
dnego miasta! Zacząłem  tedy rozglądać 
się po dachach, i ku niemałemu zdziwieniu 
zobaczyłem, że dach jednego z owych na 
trzy  ulice wychodzących gmachów, nie
tylko je s t gontowy jak  Bóg p rzykaza ł,— 
chciałem powiedzieć, jak  m agistrat zaka
zał, — ale nadto, że na tym dachu znaj
dują się ludzie, k tórzy niepomni żadnych 
zakazów, nowemi gontami go mamczą.

Pośpieszyłem zapytać, kto  też tam 
mieszka w tym domu i co w nim trzym a, 
że się nie obawia pożaru?—Odpowiedziano 
mi, że ginach je s t zam ieszkały przez „c. 
k. rz ąd 11, k tóry  tam ma „bibliotekę11 woj
skową i malarnię.

O. k. rząd, jak  widzicie czytelnicy, 
zawsze lubuje się w półśrodkaah, jeżeli 
bowiem szło o nagromadzenie pod nieo- 
gniotrwałym  dachem, w sąsiedztw ie c. k.

we pisma zapowiadają że chociaż w pier- 
szym kw artale r. b. przychody państwowe 
dosięgły sumy preliminowanej, to jednak 
już w bieżącym kw artale będzie niedobór, 
mianowicie z powodu wylewów i nieuro
dzaju. A wszakże już to źle, jeżeli przy
chód isto tny  tylko dosięga, a nie przenosi 
preliminowanego. Dochody cłowe, jak  w ie
my, już w pierwszym Kwartale były niż
sze od preliminowanych.

O losie, jak i w skutek h a n d l o w e j  
k o n f e r e n c j i  a u s t r j a c k o  - m o 
s k i e w s k i e j  czeka Brody, już wiemy. 
Pester Lloyd  podaje nadto następujące 
szczegóły tej konferencji, obecnie do je 
sieni odroczonej. Rząd nfoskiewski p rzy 
staje, aby przewóz zboża ua c. k. komo
rze w' Nowosielicy odbywał się nie przez j  

kilka tylko godzin, ale także przed i po i 
zachodzie słońca. Dalej, ua ulgi w p ostę
powaniu z bydłem w kwarantannach, na 
bezpośredni tran sp o rt jego koleją aż do 
kw arantanny, na udział weterynarzy mo
skiewskich w kontumacjach austrjackich, 
a w eterynarzy austrjackich w moskiew
skich kontumacjach. W Huai&tynie ma być 
wspólnym kosztem zbudowany most, i wol
ność cłowa m iasta Brodów zniesioną. Nie
które żądania austrjackie Moskwa już speł
niła, a inne spełnić przyrzekła, jak  n. p. 
pomnożyć liczbę komor, a istniejące do 
wyższej posunąć klasy. W  tej sprawie wy- 
jedzie na miejsca upatrzone mieszana ko 
misja am bulacyjna austrjacko-m oskiew ska, 
a decyzja zapadnie w mieszanej konferen
cji, k tó ra  się bądź w Petersburgu, bądź 
we W iedniu zbierze. O rokowaniach w zglę
dem zniżenia cła od win austrjackich i 
węgierskich M oskwa z góry słyszeć nie 
chciała, — wszelako oświadczyła, że mo
że z własnej ochoty poczyni ulgi w tej 
mierze; i umówiono się, że przedłożony 
będzie rządowi moskiewskiemu w tej sp ra 
wie memorjał, k tó ry  ile możności będzie 
uwzględnionym.

Oprócz Paulinowicza i W itezicza po
jechali do Zagrzebia jeszcze dwaj inni de
putowani d a l m a c c y ,  Monti i Klaicz, aby 
z przywódzcami kroackimi umawiać się 
względem przyłączenia Dalmacji do Kro- 
acji, a rokowania te mają być w protokół 
ujęte. Sfery wiedeńskie a zw łasza peszteń- 
skie są tern mocno zatrwożone, —-  według’ 
nich stać ma na czele tej spraw y biskup 
Strosmayer, a chudzi o utworzenie pań
stw a Południowo-Słowiańskiego, do k tó re
go wcielonoby i Bośnię, a oderwano się od 
W ęgier. Ban M azuranicz i komenderujący 
jenerał Mollinary ma być wmięszanym w 
te  plany, k tóre już tak  dalece są posu
nięte, że cesarz, na wniosek rządu w ęgier
skiego, upomniał obu tych dygnitarzy.

poczty, jak  największej ilości m aterjałów  
palnych, to daleko skuteczniej byłoby u- 
mieścić łam magazyn prochu a nie książki
i spirytusowe lakiery albo w erniksy. J e s t  
to jednakże kw estja polityczna, k tó ra do 
mnie zupełnie nie należy, więc nie zajmu
jąc  się nią wcale udałem się do praw ni
ków, ażeby mnie objaśnili, czy w tym wy
padku m agistrat nasz miał prawo nie do
zwolić c. k. rządowi mamczenia dachu 
wbrew przepisom i logicznym wymag i- 
liiom publicznego bezpieczeństwa.

Praw nicy odpowiedzieli, że miał, lecz 
go, jak  się pokazuje, me użył.

Wobec tego oświadczenia nie pozo
staw ało mi nic innego, jak  powrócić do 
domu, i przerobić moją korespondencję do 
Mcssagcra. Druga jej edycja zaczynała się 
od wyrazów: „Lc desordrc regne a Oracovie. 
W ysoki c. k. rząd i świetny m agistrat 
współzawodniczą z sobą w przekraczaniu 
przepisów porządkowych. Komisja upo- 
rząclkowania m iasta nic nie robi, a jeżeli 
praw dą jest, iż tacy królowie konsty tu 
cyjni są najlepsi, o których nic nie sły 
chać, to niemniej praw dą być musi, że 
takie komisje uporządkowania są najgor
sze, których pracy wcale nie widać. Radca 
Friedlein w ystąpił z tej komisji, niech 
żyje radca Friedlein, jeżeli to uczynił w 
przekonaniu, że każdemu jej członkowi, 
k tó ry  dba o porządek w mieście, nie po
zostaje nic innego, jak  złożyć m anaat ko- 
misyjny, i zacząć robić porządek na w ła
sną rękę. T ak  uczynił niedawno ktoś — 
si fabuła vera, p. Eminowicz, — obył się 
bez wszelkich komisji, bez wszelkich p re
zydentów  i m agistratów, i uporządkował 
cząstkę Sukiennic, k tó ra do dzisiaj gdyby 
nie on, byłaby się już rozsypała w gruzy."

Miałem posłać tę korespondencję do 
Mcssagcra, alem nie posłał. Lavons notre 
lingę sale en fam ilie. Po co W schód i 
Zachód, dwie strony świata, k tó re Messager 
d Orient zaznajamia z sobą wzajemnie, 
poco Paryż i Londyn, K onstantynopol i 
A teny mają wiedzieć o objawach naszego 
municypalnego niedołęztw a? Przed naszymi 
czytelnikami taić tego niema powodu — 
oni na każdym kroku ocierać się m uszą o 
to niedołęztwo, ale przed zagranicą sza! 
dopóki można. Zagranicy nic do tego, że 
nasz p. prezydent, k tó ry  je s t  zarazem  
członkiem akademii , gdy przyjdzie na 
posiedzenie akademii, chce być prezydentem  
w całem znaczeniu tego wyrazu i nie 
przyjmuje akademickiego krzesła , tylko

Nasze położenie poHtyczne, 
i.

Jeszcze w przeszłym  roku M adiarzy 
nadzw yczajnie energicznie zabierali się do 
opozycji przeciwko centralistum  przedli- 
tawskim, gdy ci po przeprow adzeniu re
formy wyborczej zaczęli głos podnosić, i 
zcentralizow aw szy Przealitaw ię, okazywać 
poczęli ochotę do wzięcia i W ęgier w k lu
by swojej centralizacji. Nieprzyjaźń ta  mię
dzy W ęgram i a centralistam i wiedeńskimi 
wybuchła jawnie w kw estji banku narodo
wego, i zaledwie na chwilę zażegnaną była 
ustępstwam i, które na rzecz założyć się 
mającego banku kredytow ego w W ęgrzech, 
na pół rządowego, centraliści zniewoleni 
byli uczynić. Lecz wkrótce nietylko w pi
smach skrajnej lewicy, ale i w um iarkowa
nych niezawisłych, na nowo opozycja Ma- 
diarów przeciwko centralistom  odzywała 
się coraz namiętniej. J a k  niegdyś Niemcy 
wiedeńscy system  centralizacji co do W ę
gier opierali na K roatach, Rumunach, S a 
sach i Słowianach, tak  i M adiarzy teraz  
podnieśli sprawę czeską, Tyrolu a naw et 
i galicyjską, objawiając zamiar porozumie
nia się z temi strounictwam i, w celu za
szachow ania powagi cencralistów. A teraz  
cóż się stało  podczas ostatniej sesji dele- 
gacyj wspólnych w Peszcie? W ęgrzy ubie
gali się o pozyskanie eentralistów , o zbra
tanie się z nimi. Od r. 1867 nigdy, z po
wodu antagonizmu między W ęgram i a Niem
cami, nie mogło przyjść naw et do wydania 
sobie wspólnego bankietu przy zakończe
niu sesji.

Niemcy we W iedniu obawiali się za
wsze, że w razie zaproszenia Madiarów 
nie przyszliby M adiarzy na bankiet, Ma
diarzy w Peszcie znów unikali wszelkiego 
zetknięcia się z Niemcami, a o bankiecie 
wspólnym naw et nie pomyśleli nigdy. Na 
obiadach u stołu cesarskiego w Peszcie 
M adiarzy tylko Polaków brali pomiędzy 
siebie i z nimi się bratali, przyjaźnili, na 
Niemców patrzyli z ukosa. Tymczasem 
przy zakończeniu teraźniejszej sesji dele- 
gacyjuej, M adiarzy pierwsi podnieśli p ro
je k t wyprawienia dla delegacji przedliiAW- 
skiej bankietu, a na tym bankiecie prawie 
nie troszczyli się o Polaków, lecz tylko 
przyjaźnili się i bratali z Niemcami.

K lęski finansowe i bankructw a zia- 
mały ich samodzielność polityczną, i zmu
siły do sta ran ia  się o względy i p rzy
jaźń eentralistów  niemieckich

Położenie to Madiarów nie tak  szyb
ko się zmieni. S tosunki ich finansowe nie 
prędko się uregulować dadzą. P rzy  naj
większych usiłowaniach zaledwie w kilku 
latach przywróconą być może w W ęgrzech 
równowaga w budżecie, i to jedynie w te
dy, jeśli żadne klęski elementarne kraju

żąda osobnego burm istrzow skiego fotelu, 
a gdy zobaczy jak iś nieporządek w mie
ście, naprzykład pokrywanie dachu palnym 
m aterjałem , wtedy je s t  w całem znaczeniu 
tego wyrazu akademikiem i zastanaw ia 
się nad naukowem znaczeniem tego faktu, 
zam iast po burm istrzow sku kazać spędzić 
robotników. Zagranicy nic do tego... cest 
notre ajfaire... a zresztą  na złe nam to 
tak  bardzo nie wychodzi, bo chociaż tym  
sposobem nigdy się dachów gontam i k ry 
tych nie pozbędziemy, ale za to ze stano
w iska naukowego coraz lepiej będziemy 
wiedzieli, że dachy tak ie  są niebezpieczne. 
To też, łaskaw y czytelniku, o tem wszy- 
stkiem  co ci tu  powiedziałem, nie mów 
ani słów ka przed zagranicą. Bądźmy dy
skretni, bo na gadatliw ości1 n ik t jeszcze 
dobrze nie wyszedł, a wielu wyszło wca
le źle.

Ot np. p. Wolf Schdnberg, właściciel 
tutejszego zakładu  omnibusów, gdyby był 
dyskretnym i nie umieszczał n iepotrze
bnych inseratów  w K raju , tobyśmy byli 
nie wiedzieli zupełnie, że jego omnibusy 
nie są nieporządnemi jedynie skutkiem  
zbiegu rożnych fatalnych okoliczności, ale 
z z a s a d y ,  i bylibyśmy nie wiedzieli, że 
policja, k tó ra  tej zasady uwzględniać nie 
c ce, jednego dnia z ośmiu jego omnibu- 
s iw  szesć odesłała do oczyszczenia i wy- 
mycia a dwora tylko pozwoliła kursować. 
Pan W olf Schenberg uważa, że w omni
busach wymagania elegancji są nieupraw 
nione, że dla elegantów są fiakry, powozy 
itd ., jego zaś omnibusy są  przeznaczone 
wyłącznie „dla niższych w arstw  ludności11 
k tó ra  z wielką przyjemnością p iąci nie za 
to, żeby w czasie ulewy uniknęła błota, 
lecz żeby zam iast zabłocenia, się na ulicy, 
zabłociła się w omnibusie. B udującą b a r
dzo może być zapraw dę szczerość p. 
Schonberga, czyniącego publicznie takie 
wyznanie, czy jednak  będzie korzystną 
dla jego przedsiębiorstw a, czy każdy ko
mu nie idzie o to, aby być zaliczanym do 
niższych w arstw  ludności, będzie się b a r
dzo spieszył zajmować miejsce w jego 
wehikułach, o tem doprawdy wątpimy. A 
i „niższe w arstw y" mogą się czuć urażo- 
nemi takiem  wystąpieniem p. Schonberga, 
i zrobić s t r i k e ,  zw łaszcza jeśli się do
wiedzą, że w innycł, m iastach omnibusy, 
choc,iaź nie mają inuego celu ja k  krakow 
skie, są  przecież dostępnemi dla w szyst
kich, a nie obliczonemi na tych tylko, 
których odzież nic me trac : na zetknięciu

nie dotkną. A już tego roku iiowr ich k lę 
ska dotknęła, k tó ra  uporządkowaniu ich 
interesów  finansowych zadała cios dowj.

D alsze koleje W ęgier są praw ie nie 
do przewidzenia jeszcze, im Dowiem opła- 
kańsze ich stosunki finansowe, tem więcej 
głowę podnoszą narody w innych K rajach  
węgierskiej korony. W  Siedmiogrodzie R u
muni i Sasi, w-południowych W ęgrzech 
Serbowie, a po świeżo zaw artej ugodzie 
już i Kro&ci znowu zaczynają się zmawiać, 
a jak  Pester Lloyd  pisze, konspirują dla 
rozbicia dualizmu.

A ta  ogólna sytuacja w Anstro-W ę- 
grzech oddziaływa także i na stosunki na
sze. Dawniej chociaż przegłos owy wam w 
Radzie państw a, posłowie n as i w delega
cjach wspólnych odgrywali dość ważną 
rolę. Szli oni ręka w rękę z W ęgram i i 
tem łam ali eentralistów  wfdelegacji p rzęd
li tawskiej. Centraliści musieli zawsze od- 
stępywać od swoich uchw ał i przychylać 
się do uchwał delegacji węgierskiej, wie
dząc z pewnością, iż w razie gdyby przy
szło do wspólnego głosowania, to pozo
stan ą  w mniejszości, przeciwko głosom 
W ęgrów i Polaków. Obecnie w ostatniej 
sesji nasi posłowie nie mieli już tego co 
dawniej rozstrzygającego stanowiska, nie 
potrzebowali ich ani W ęgrzy, ani Niemcy, 
niczego swojemi głosam i nie mogli rozstrzy 
gać stanowczo, więc już ani W ęgrzy o 
ich przyjaźń się fiie s tara li, ani rząd  nie 
robił żadnych usiłowań aby ich d la swo
ich projektów  pozyskać. K rach wiedeński 
i k rach  w ęgierski, zbliżył Niemców i Wę
grów do siebie, a że skutk i tego krachu 
jeszcze długo potrw ają, więc i to zbliże
nie potrw a długo.

A w Radzie państw a stanowisko po
słów naszych także było opłakane. D ele
gacja nasza ani nie mogła iść razem  źe 
stronnictwem  praw a, ani się od niego o- 
derwać nie m ogła; a przyczyną tego był 
ro zstró j w samem łonie delegacji i pewm 
aspiracje stronnictw a prawa, z któremi 
niepodobna się było pogodzić. Z drugiej 
strony przyłączenie się do stronnictw a 
eentralistów  było zupełnie niemożliwe, z 
powodu, iż nietylko żadnej korzyści nie 
sprow adziłoby to d la kraju, ale jeszcze i  
szkodę by przyniosło.

Przegląd polityczny.
Jeden z najznakom itszych przywódz- 

ców p artji katolickiej w parlam encie nie
mieckim i sejmie pruskim, dep. Herm an 
M allincrodt um arł we w torek rano w B er
linie, licząc dopiero la t  53, na zapalenie 
płuc. P a rtja  tz. centrum ponosi ogromną 
klęskę, tracąc  w nim znakomitego mówcę 
i męża stanu, a Polacy przyjaciela.

z nieczystością i brudem. Jeżeli jednak 
mówię o omnibusach w innych m iastach, 
czynię tu  zaraz  w yraźną re s try k c ję  dla 
Lwowa, gdyż cokolwiek zarzucić można 
omnibusom p. Schonberga, zaw sze są  one 
królewskiemi ekwipażami w porównaniu 
z tem, co we Lwowie pod nazw ą omnibu
sów kursuje.

Trudno się jednak  dziwić niedyskrecji 
p. Schonberga, k tó ry  ty le  niepotrzebnych 
sekretów  o swoich omnibusach wygadał, 
kiedy sam a św ietna c. k. prokuraoorja, 
k tó ra  przecież nie je s t  jednostką, lec* 
zbiorowością, mogła popełnić poaobnąż nie
dyskrecję, pociągając do odpowiedzialności 
sądowej p. Gralichowskiego, za pewien a r 
tykuł umieszczony w K raju. Gdy wię
kszość obecnych w sejmie na  posiedzeniu 
d. 17. grudnia r. z., złożona z 72 posłów, 
(licząc w to urzęduików, począwszy od p. 
m inistra, oraz świętojurców i chłopów), u- 
znała za stosowne przejść do porządku 
dziennego nad wnioskiem ks. C zartory
skiego, można było oficjalnie tw ierdzić, że 
w iększość w kraju  pochwala to postępo
wanie, że sumienie publiczne za niem się  
oświadcza, i że tylko niesforni dziennika
rze krzyczą: „hańba tym, co pogrzebali 
wniosek, mający na celu protestaąję prze
ciw pogwałceniu praw  sejmu", — tym cza
sem św ietna c. k. p rokurato ija  pocnwyci- 
ła  p. Gralichowskiego jako  jednego z ta 
kich krzykaczy i postaw iła przet. sądem 
przysięgłych Krakowa, m iasta najkonser- 
w atyw niejszego w Galicji, aby go skazał’ 
na kary , paragrafam i o zakłóceniu spokoj- 
ności pnblicznej i różnych innych zbro
dniach przepisane. Pokazało się jednak, 
że Kraków  je s t konsekwentny w swoim 
konserwatyzm ie, że miłuje tylko taki kon
serwatyzm , k tóry  dąży do zachowania już 
nabytych i posiadanych praw, a jeżeli się 
brzydzi postępowością, to przedew szyst
kiem taką, k tóra postępuje sans fa g o m  i 
zabiera czyiebądi prawo lub czyjąkolw iek 
chustkę od nosa, nie py tając legalnego 
właściciela o pozwolenie. Sumienie publi
czne, reprezentowane przez dw unastu lo
sem wybranych obywateli, k tó rzy  „przy
sięgli przysięgę szczerą11, ośw iadczyło się 
w iększością 1] głosów przeciw  jednemu, 
że ci, k tórzy w ołają: „hańba im" są  nie
winni, a zatem ci, k tórzy na to wołanie 
zasłużyli, niekoniecznie są niewinnymi.

Był jednak jeden glos, k tó ry  chciał, 
aby p. G ralichowski skazany zosta ł za ten  
okrzyk na wszelkie prawem  przew idziane



D. 23. b. m. nastąpiło  uroczyste p rzy 
jęcie nowego posła niemieckiego w P a ry 
żu, k i. K loiuw cuszaH ohenlohe. T rzy galowe 
pojazdy z t. z. piquewrs a chtual pojecha
ły p* niego do ambas_ Jy. W  pierwszym 
p o ja d z ie  przybył ks. Rohenlohe z p Mol- 
lu d em , introa aktorem ambasady; w d ru 
gim radca tejże hr. W ehsdehlen i sekre
ta rze  br. Holstein, Denn i L indau , w 
trzecim  mtuchćs wojskowi major Biilow, 
kap itan  Theremin i porucznik Brandes. 
B atauon  piechoty z chorągw ią i m uzyką 
tw orzył szpaler przed pałacem  Elizejskim . 
P rzy  zbliianiu się pojazdów wojsko p re
zentow ało broń, a muzyka g ra ła  hymn 
narodewy, W e wielkiej sali pałacu  oczeki
w ał prezydent Mac - Mahoń we wielkim 
mundurze m arszałka i z orderem orła  
czarnego. Po praw ej stronie Mac - Mahona 
zajęli miejsce ks. Decazes, jen. Cissey i 
cała wojskowe otoczenia prezydenta. Powi
janie Mac-Mahona z ks. Hoheulohe było 
bardzo serdecznym; ten ostatn i oświadczył, 
iż ma polecenie utrzym ania nadal przyja- 
inych  stosunków pomiędzy F rancją  a 
Niemcami. Mac-Mahon dedał, iż czuje się 
szczęśliwym, przyjm ując tak dostojną oso
bistość. Liczne tłum y ludu oblęgały pałac 
elizejski — by ła  to tylko zw ykła ce re 
monia.

W ybór bonapartyst.y Bourgoing w 
dep. Nieyres oburzył republiKanow a prze
raz ił orleanistów. Organ ich Temps poda
je  rękę do zgody republikanom  i n ak ła 
n ia obydwa stionnictw a do koaheji p rze
ciw gabinetowi. Koalicja ta  wydaje, się 
dosyć natu ra lną , gdyż książę ta  Orleańscy 
niczego nie mogą się spodziewać dla sie
bie z tak  złożenege gabinetu jen era ła  
C isseja.

GaDinet M inghettego podał się był 
dla czczej łormy do dymisji, ale według 
umówionego planu król jej nie p rzy ją ł i Min- 
ghetti pozostał. Powodem tego n iestraszne
go przesilenia, było odrzucenie przez Izbę 
d. 24. bm. ustawy o nieważności aktów  
niezarejestrow anych. Pom ysł tego pro jek
tu  by ł istotnie p rzerażającym ; opodatko
w ywał on wszelkie umowy najpryw atniej- 
s z e ; rząd  wnosząc ten p ro jek t w gronie 
dziesięciu innycn, zm ierzających do ,w yzy
skania na rzecz podupadłego budżetu pań
stw a, Wszelkich m ożebnyJr jeszcze do
chodów. postaw ił kw estję gabinetow ą ; 
gdy jednakże Izba przyję ła  w szystkie 10 
projektów , a na tym jednym ostatr.»m, u- 
tknęła, nie w arto było istotnie porzucać 
tek na serjc. Z tąd  odegiała  się  cała ko- 
m edja dymisji, poczem M ingheiti p rzy
rzek ł Izbie, iż nie będzie jnż nadal Wno
sił żadnych nowych projektów finanso
wych.

Jak ie  rozprzężenie panuje we woj
skach Karlistów, dowodzi świeży fakt, iż 
Liedy Don Alfons, b ra t pretendenta, zażą
dał od Saballsa, dowódzcy w K atalonii, 
stojącego we Vich na czele 4 kompanii 
piechoty i 80 kaw alerji, eskorty  k»wale- 
rzyckiej dla siebie i swej małżonki, Sabalis 
odmówił mu tejże, a żołnierze jego w y- I 
krzykiw ali: „Precz z Alfonsem! Precz z 
ciemięzcami! >.iech żyje Saballs!"

Podajemy dziś dokończenie charak te
rystyk i osób, odgrywających w obozie kar- 
listowskim główne role.

Jen. L izzaraga służył do niedawna, 
bo do chwili wybuchu ostatniej wojny 
karlistow skiej, w szeregach armii regu
larnej, w której piastow ał rangę pułko
wnika. Zjednany dla karlizm u by ł tym, co 
wzniecił powstanie w prowincji Guipuzeoa, 
podniecając bezustannie w szczęty raz  po
żar. Z początku popierała go w tem je
dna z najwięcej oryginalnycn figur stron 
n ictw a karlistow skiego, ksiądz Santa Cruz. 
Potwór ten, o którym  trudno powiedzieć 
czy działa ł pod wpływem szalonego fana
tyzm u, lub też powodował się nienasyconą 
żądzą krw i i i abnnku, nie boz zdolności

przykre  następstw a, a mianowicie na cza
sowe odosobnił nie od reszty  społeczeń
stw a i pozbawienie pewnej liczby papier
ków reńskowych. P rzez kilka dni wszyscy
śmy tu  B o b u  głowę łamali, k to  mógł wy
dać ten głos, gdy na ław ie przysięgłych 
zasiadali sani poważni obywateli, aż na
reszcie w y k ry ł.. prawdę.

C zarną gałkę  rzucił do urny ktoś b li
żej nieznany z fizjognomn, wiadomo o nim 
ty lko , te  ma wielkie oczy, dorośli w nie
go nie w ierzą, a  dzieci nazyw ają go s tra 
chem.

S trach  ten s ta ł in persona na k o ry ta 
rzu gmachu sądowego, gdy się zbierali 
przysięgli, i każdemu z nich szep ta ł na 
ucho :

— Uniewinniajcie w procesach praso
wych ! uniew inniajcie! uniew inniajcie!... a 
patrzcie końca. P rokuratorja ręce zaciera, 
ile razy zapadnie w erdykt, uniewinniły ący 
oskaizonego w takim procesie,' i zapisuje 
sobie takie wypadki, aby je  potem przed
staw ić na dowód, że sądy przysięgłych w 
procesach prasowych są niemożliwe, i wy
jednać zniesienie sądów przysięgłych.

P rzysięgli słuchając tej przestrogi, 
ruszali ramionami i odpowiadali:

— Mój panie strachu, to trudno... je 
żeli sądy przysięgłych m ają sądzić podług 
widzimisię proknratorji, to lepiej, żeby ich 
wcale nie było... ale nie bój się panie s tra 
chu, niech tylko śv .etna prokuratorja o- 
skarzy  ciebie, że ubliżasz naszemu kon- 
stytucjonali smowi przypuszczeniem, iż stoi 
nu tak  kruchych podstaw ach, to cię sk a
żemy niezawodnie.

Jeden  tylko z przysięgłych me zdo
był się na  tak ą  odpowiedź, uw ierzył w 
stracha, przez cały czaj rozpraw y by ł zie
lony ze strachu, u w końcu drżącemi usty  
w yrzekł „ ta k “, pewny, że tym sposobem 
sądy przysięgłych ocala.

Cześć mu, a  pomnik jego niech stanie 
obok pomnika gęsi; k tóre ocaliły K a p ito l!

Kraków  d. 27. m aja 1871.

Omikron.

zresz tą  i osobistej odwagi, tylom a zasły 
nął okropnościami i zbrodniami, żeDon 
Karlos zmuszonym by ł rozporządzić roz
wiązanie jego' oddziału i rozkaza ł u rzą
dzić nań, jakby  na dzika, lorm alną obła
wę. S an ta  Cruz widząc że krucho, umknął 
do F rancji, z tąd  uaa ł się do Buenos A yres 
i ukazał się w ostatn ich ' czasach znowu 
w Guipuzcoa, gdzie usiłow ał podburzyć 
cddział L izzaragi przeciw  własnemu n a 
czelnikowi. Nie udało mu się jednakże, w 
skutek czego ów mąż bogobojny zmuszo
nym był ponownie umykać do Francji, 
zfeąd udał się do Rzymu, celem otrzym a
nia posłuchania u Gjca św. P rzy ję ty  tu 
taj, tak  jak  zasługiw ał, w ałęsał się przez 
jak iś  czas pod fałszywem nazwiskiem w 
St. Jean  de Luz, s ta ra ł się ponownie 
podburzać żołnierzy L izzaragi, co więcej, 
zebraw szy kilkudziesięciu równych sobie 
bohaterów, polował na nuncjusza papiez- 
kiego przy Don Karlosie i schronił się po 
raz trzeci, skoro usiłowania jego nie uda 
ły  się, na  ziemię francuzką, gdzie przy- 
aresztowanym  został przez tam tejsze w ła
dze. K arliści pogardzają i w stydzą się 
rozpasanego mnicha; tw ierdzą jednakże, 
iż gdyby mieli więcej podobnych jemu, 
dawno już gospodarowaliby w Madrycie.

S zata  duchowna Santa-Cruz nie je s t 
zresztą  w plejadzie mężów, walczących 
mieczem i ogniem przeciw  republikanom, 
bynajmniej odosobioną, owszem naczelnicy 
F lix , Prades, Barakaldo, P riarte , kanonik 
Milla i inni nosili kiedyś szaty duchowne, 
co im dziś bynajmniej nie przeszkadza 
służyć mieczem sprawie pretendenta.

W ielce charak terystyczną osobistością 
jes t Rosas, prosty chłop biskajski, upra
wiający niegdyś zacne rzemiosło am atora 
cudzych koni, a którym  arystokratyczni 
panowie głównej kw atery  królewskiej 
b rzydzą się, jakby grzechem śmiertelnym, 
nie mogąc jednakże obejść się bez niego. 
Rosas ignornje zazwyczaj najwybitniejszych 
przewódzców karlizmu, jak  generalissim usa 
i m inistra wojny Elio, m argr. Valdespinę, 
ks. Sotiomayor, a jedynie uchyla sw ą za- 
tłuszczoną czapkę przed samym „królem". 
T ak w radzie wojennej, ja k  i w ogniu od
gryw a jednakże główną rolę a zdrowy 
chłopski roznm niejedną oddał już usługę 
sprawie karlistow skiej.

Jen e ra ł Elio jes t starym  przyjacie
lem i zwolennikiem Don Karlosa. Liczy 
on dziś la t 70. Uchodzi za równie zręcz
nego dw oraka i dyplomatę, jak  i dzielnego 
żołnierza i organizatora, a oddanym je s t 
dusza i ciałem sprawie karlistow skiej. Po 
abdykacji Izabeli pow ierzyła mu przeby
wająca w Szw ajcarji pod nazwą Reunion 
de I evey, ju n ta  karlistow ska reprezentację 
interesów  młodego pretendenta, Którą 
E lio zręcznie kierował.

Ojciec Don K arlosa, przem ieszkujący 
obecnie w Londynie b ra t Don K arlosa VI., 
Don Juan, zrobił w swym czasie znanegc 
z pierwszej wojny karlistow skiej Cabrerę 
orędownikiem praw  swego syna. Don Kar-
lOo atoli nic m iał syiapatji do. przyjaciela  
swego ojca i przyczynił się niemało, że 
C abrera trzyma się zdała od walki, jak a  
obecnie toczy się na polach . i w górach 
hiszpańskich. C abrera i Elio, są jak  to 
łatw o zrozumieć, antagonistam i, zanadto 
atoli lojalnymi, aby sporami mieli wspólnej 
szkodzić sprawie. J

Cabrera, jak  wiadomo, pojął za żonę 
bogatą Angielkę, k tó ra  nasłuchaw szy się 
o dzielnym wojowniku, nie znając go na
wet, ofiarowała inu sw ą rękę. Cabrera 
p rzy ją ł propozycję i dziś własnym w or
kiem w spiera spraw ę karlistow ską.

Ale obok ludzi ciemnego i nizkiego 
pod względem społecznym pochodzenia, 
liczą karliści w swym obozie reprezentan
tów wysokiej arystokracji. Mówiąc o o- 
statnich, mamy przedewszystkiem  na my
śli m argrabiego Valdespinę, którem u po
wierzono w swym czasie . bombardowanie 
Bilbao. Jak o  jenerał nie ma wartości dla 
karlistów , a je s t dla nich raczej firmą 
wielce wygodną i użyteczną. Gdyby Iza 
bela  nie by ła  zmuszoną zrzec sie tronu 
hiszpańskiego, nie widzianoby margrabiego 
w obozie pretendenta Rewolucja popchnęła 
go tu taj.

W szystkie powyżej wymienione indy
widua przew lekając w alkę do nieskończo
ności, powodują się w większej części w ła
snym tylko interesem . Dowódzcy ci są 
więcej Królewskimi, jak  król sam, i p rę 
dzej me zaprzestaną walki, aż nie będzie 
nic więcej da zwalczenia.

Komendant Gonzales w San Jose w 
Gwatemali, k tóry  kaza ł wychłostać wice- 
konsula Magee, zosta ł przez w łasny rząd 
aresztow any i skazany naprzód na chło
stę, następnie zaś na rozstrzelanie.

Sprawozdanie
z czynności W ydziału krajow ego za czas 

od 1. do 31. Iw ie tn ia  1874.
W ydział krajow y przy ją ł do wiado

mości doniesienie c. k. prezydjum nam ie
stnictw a, że J .  c. k . apost. Mość raczył 
udzielić najwyższej sankcji projektowi do 
ustawy, przedłnżającej do końca roku 
1874 upoważnienie dane W ydziałowi k ra 
jowemu do udzielania pożyczek powiatom, 
których ludność dotkniętą je s t niedostat
kiem.

Udzielono pogorzelcom gminy Mchawy 
powiatu liskiego zapomogę w kwocie 100 
złr. z funduszu krajowego; dalej z tegoż 
funduszu trzem  pogorzałym gospodarzom 
gmmy Radruża powiatu raw skiego zapo- 

w, kwocie 30 złr., przyczem wezwa
no W ydział powiatowy, ażeby oznajmił 
pogorzelcom, że fundusz krajow y może 
wspomagać pogorzałycb tylko w w ypad
kach nadzwyczajnych i ie  pojedynczy go
spodarze powinni i mogą skuteczniej za 
bezpieczyć swe mienie od podobnych s tra t, 
asekurując je  u tow arzystw  w tym celu 
istniejących.

W  skutek  uchw ały W ydzisłu  krajo
wego z d. 31. m arca 1874, udzielono z 
pozostałego funduszu zapomogi z r. 1866,

przeznaczonego uchw ałą sejmu krajow ego 
z  d 6. grudnia lS i l  na udzielanie poży
czek powiatom na roboty użytku publi
cznego :

a) powiatowi brzeskiem u pożyczkę
10.000 złr. dla konknrencji do obwałow a
nia rzeki U szw icy ;

b) powiatowi bocheńskiemu pożyczkę
19.000 Zir. ua budowę drogi powiatowej z 
Bochni do Łapanowa.

Mianowano pełnomocnikiem do wzięcia 
udziału w wyborze członków do Rady po
wiatowej lwowskiej z ty tu łu  zarządzcy 
dóbr W innik, będących własnością fundu
szu stypendyjnego Głowińskiego, W. Ce- 
zarogo H allera, członka W ydziału k ra 
jowego.

W ysyłając p. Adolfa Stronera, ad- 
junk ta  oddziału rachunkowego, do zbada
nia ksiąg  i effektów tarnowskiej kasy  o- 
szczędności, uchwalono przedstaw ić c. k. 
nam iestnictwu smutny obraz gospodarki 
reprezentacji m iasta Tarnow a z prośbą o 
wydanie stosownego zarządzenia.

Zawiadomiono odnośne W ydziały po
wiatowe o udzieleniu najwyższej sankcji 
uchwalonym przez W. sejm projektom do 
ustaw, zszwalających 127 gminom na po
bór dodatków do podatków.

W skutek uwiadomienia c. k. prezy
djum nam iestnictwa o nieporządkach w 
zarządzie m ajątku gminnego m iasta D ro
hobycza, uchwalono przeprowadzić ścisłe 
dochodzenie pod przewodnictwem zastępcy 
prezesa Rady powiatowej, delegując do 
pomocy urzędnika oddziału rachunkowego, 
p. R oberta Sapałaczyńskiego.

Z powodu wydarzających się w ypad
ków, że c. k. sądy w sporach prowizo- 
rjalnych wydając orzeczenia przeciw gmi
nom za naruszenie takich orzeczeń, za są 
dzają gminy jako takie na kary  pieniężne 
i ściągają je  równie jak  koszta sporu i 
egzekucji w drodze przymusowej z zak ła
dowego majątku tych gmin, uchwalono 
oduieść się do c. k. sądóvy krajowych we 
Lwowie i Krakowie z prośbą o polecenie 
podwładnym sobie c. k. sądom, ażeby w 
wypadkach wytoczonych sporów przeciw 
gminom jaKO takim, przestrzegały  ściśle 
postanowienia §. 30. lit. e) ust. gui. co do 
ustanowienia prawnych zastępców przez 
Radę gminną, a w wypadkach zarządzo
nej egzekucji przeciw gminom jako  takim , 
zęby zawiadam iały pierwej właściwe Wy
działy powiatowe — celem ocenienia, czyli 
spraw a dotyczy in teresu  pojedynczych 
miejscowości, części gminy, klas miesz
kańców, lub pojedyńczych posiadaczy 
gruntu lub domu, i żeby stosownie do te 
go, kary  przez właściwych penitentów bez 
uszczuplenia zakładowego m ajątku gminy 
ponoszone zostały. Również wydano okól
nik do w szystkich W ydziałów powiatowych, 
jak mają postępować w podobnych w ypad
kach w drodze adm inistracyjnej.

Zawiadomiono w szystkie W ydziały po
wiatowe o wniosku posła Jędrzejowskiego 

towarzyszów — w sprawie ograniczenia 
wolności dzielenia gruntów dawniej ru s ty 
kalnych, i w etw ano do w zięcia pod. ścisły  
rozbiór poszczególnych powodów i obja
wienia zdania.

Przyjęto  do wiadomości doniesienie c. 
k. prezydjum nam iestnictwa o sankcjono
waniu uchwalonego przez W ysoki sejm pro
jek tu  do ustawy, zezwalającej gminie T y
czyna pobierać opłatę od napojów sp iry
tusowych w obręb tej gminy w prow adza
nych, i zawiadomiono o tem W ydział po
wiatowy w Rzeszowie.

Załatwiono 10 rekursów  w sprawach 
budowniczych i gminnych.

Przystępując do wniosku kuratorji 
fnndaąji Towarnickiego, udzielono p. S ta 
nisławowi Sobieskiemu z dochodów funda
cji, przeznaczonej na cele dobroczynne a 
w szczególności naukowe, subwencję w 
kwocie 700 złr. a. w. na wydanie dzieła 
pod tyt. „Zasady wycnowania."

W ypłacono pierw szą połowę subwen
cji, przyznanej przez W. sejm tow arzystw u 
„Prośw iia" w kwocie rocznych 3000 złr.

(Dok. n.)

K r o n i k a.
Kurjerek Lwowski.

—  Dzisiaj wystąpi po raz pierwszy ua 
naszej scenie pan Edgar, artysta teatru m iej
skiego w Berlinie, w „Mnichu1*, tragedji Ko
rzeniowskiego.

— Jedynaaty wieczór Towarzystwa muzy
cznego dziś w piątek 29. bm. Program : 1. F. 
Chopin, Trio, odegra panna Reuter i pp! 
Bruckmann, Wollmann. 2. Śpiew 3. W. Czer
wiński, sonata na fortepian i wiolonczelę, ode
gra autor i p. Wollmann. 4. Śpiew. 5. W. 
Czerwiński, Medytacja na Prelud (h-moll) S. 
Bacha, odegra autor i pp. S. Bruckmann i 
Wollmann. Początek o godzinie szóstej.

— Pożądaną niewątpliwie przez wszy
stkich nowiną możemy się dziś podzielić z 
publicznością. Będziemy mieli znowu to, brak 
czego okrywał wstydem Galicję. Zasłużona i 
znana z uczciwości firma księgarska Gubry- 
nowicza i Schmidta, w połączeniu z innymi 
kapitalistami, postanowiła wydawać od pa
ździernika r. h. wielkie pismo naukowo-arty- 
styczno-spoieczno-literackie. Wszystkie dotąd 
od lat 10 zakładane pisma literackie, mniej
szej lub większej wartości upadały p0 niedłu
gim czasie, chromiejąc na brak obrotowego 
kapitału. Pierwsze to pismo, oDarfe na nie
wzruszonej podstawie finansowoj, ustali się 
niezawodnie w Galicji i odpowie wymaganiom 
publiczności, pozyskawszy najznakomitsze siły 
naukowe i literackie całej Polski dla siebie. 
Pismo to będzie miało na oku wszystkie naj
żywotniejsze potrzeby umysłowe Galicji i w. 
ks. Poznańskiego, a strzegąc interesów naro
dowych, śledzić będzie z najżywszą nwagą 
postęp międzynarodowej wiedzy, tak, że każdy 
objaw życia dnehowego tak Polski, jak w o- 
góle ludzkości, znajdzie odgłos i żywy w 
niem vyraz. W swoim c.zasie nie omieszkamy 
podać bliższych szczegółów o tom nowem, 
wielkie nadzieje roknjącem wydawnictwie, ży
cząc mu szczerze powodzenia, Naczelną re

dakcję pisma, z którem połączone będą inne 
wydawnictwa nankowo-literackie, objął p. 
Bronisław Zawadzki.

—  Bluszczu, pisma dla kobiet, nr. 20. 
zawiera: Estetyczne wykształcenie w wycho
waniu, przez M. Ilnickę; Niewiasta polska w 
początkach naszego stulecia (r. 1800—1830) 
przez K. W. Wójcickiego (c. d .); Zarnica, 
współczesna powieść bółgarska, przez T. T. 
Jeża (dok.); Przegląd teatralny, E. Lubow- 
skiego; Przegląd piśmienniczy, E. Plewińskie
go ; Obrazy świata pierwotnego (dok.) Zarysy 
Azji środkowej, przez N. Karazina (c. d.) W 
osobuych zaś dodatkach: Middlemarch po
wieść z angielskiego, tudzież mnóstwo rycin 
mód, wzorów; oraz sekreta gospodarskie.

—  Otwarcie tunelu łupkowskiego a tem 
samem bezpośredniej komunikacji Galicji z 
Węgrami, opóźnione o dni kilka w skutek 
przerw, zaszłych na drogach żelaznych, miało 
nastąpić wczoraj.

— Przerwa na kolei Łupkowskiej jest już 
usuniętą. Od 26. maja zaczęty już kursować 
pociągi na całej przestrzeni.

—  Onegdaj popołudniu w koszarach na 
Żółkiewskiem usiłował odebrać sobie Życie 
wystrzałem z karabinu szeregowiec pulkn ks. 
Holsztyńskiego Franciszek Feiner, rodem ze 
Lwowa. Na szczęście kula zraniła go tylko 
w lewe ramię.

— Na odpuście w Częstochowie w cza
sie Zielonych świąt zebrało się niemniej ni 
więcej jak 12.000 pielgrzymów różnej płci i 
wieku, z Kongresówki, Galicji, Poznań3.;iego 
i Szląska.

—■ Znaną jest czytelnikom olbrzymia 
walka finansowa, jaka toczyła się niedawno 
w Petersburgu, przy subskrypcji na nowo za
twierdzoną kolej żelazną „Nadwiślańską11 w 
Kongresówce. Zwycięztwo ntrzymało się przy 
słynnym bankierze warszawskim Leopoldzie 
Kronenbergu, który jest w posiadaniu wraz 
ze swoimi stronnikami przeważnej ilości 
akcji. Na drugiem ogólnem zebraniu akcjo- 
narjuszów odbytem d. 24. maja wybrani zo
stali do zarządu na dyrektorów pp. Leopold 
Kronenberg, Rudnicki, hr. Zamojski i Arci- 
mowicz; na zastępców: dwóch synów Kronen- 
berga, Goldstand i Horowitz. Bracia nasi z 
za kordonu cieszą się bardzo że sprawa ta do
stała się w tak dobre ręce.

—  Donosiliśmy niedawno o wypadku, za
szłym w Petersburgu z w. ks. Konstantym, 
synem brata cara tegoż imienia ; obecnie do
nosimy jeszcze o tem co następnje: Młody 
-siąźę miał pozastawiać oprócz tego bogate 
bardzo, wysadzane brylantami ikony znajdu
jące się w kaplicy pałacowej swych rodziców, 
podpisał weksel owej Amerykance Miss Felix 
opiewający na 100.000 funtów szterlingów, 
który wykupiono za 50.000 rubli. Car chciał 
z początku oddać księcia pod sąd wojenny, 
lecz skończyło się na zamknięciu go w are
szcie pokojowym w skutek jakoby obłędu 
chwilowego, w który był popadł.

—  Do mnóstwa s e k t  prawosławia przy
była nowa sekta, która obecnie na Matprusi 
coraz więcej zyskuje stronników i z zadzi
wiającą szybkością szerzyć się zaczyna, oso- 
bliwió w Półtawskiej i Ekaterynosławskiej 
guberniach. Sekta ta przybrała nazwisko 
Szetoputów. Apostołowie nowej religii opowia-

jfi w języku lu d o w y m , to  j e s t  m a lo r u -
skim i w tym języku ewangelię tlómaczą. 
Lepiej i łatwiej daleko lud to rozumie, niż 
litnrgiczny język cerkiewny albo moskiewski, 
w którym popi do niego przemawiają. Żywe 
to słowo swojskiej mowy przesiąka umysły 
małoruskiego ludu. Rząd, który takie mnó
stwo sekt z prawosławia powstałych cierpi, 
nie stawia żadnej dotąd tamy apostołowaniu. 
Popi zaś ze swej strony nie dbają o to zu
pełnie, gdy mimo to cerkwie zostają puste, 
bo do nich nikt z dawnych parafian nie przy
chodzi, ale im mimo tego rząd płaci nazna
czoną pensję. Radzi więc są z tego, Że nie 
mają nawet dla kogo świątecznego nabożeń
stwa odprawiać w cerkwi. W Konstantyno- 
grodzkim powiecie Półtawskiej gubernii cały 
Ind prawie wyznaje już nową religię. We 
wsiach Petrykowie, Szuigonie, Czaplinie i kil
ka sąsiednich Ind wypędził popów i zamknął 
cerkwie. Nie wiadome jeszcze szczegóły ■ do
tyczące tej nowej religii. Z tego co nas do
chodzi, zdaje się, że to jest coś nakształt mo
skiewskiego protestantyzmu, tłómaczącego po 
swojemu ewangelię ludowi, aby go utwier
dzić w przekonaniu, że po z a  n ią  u k ry w a  się
bezbożność.

Z jakiem zaufaniem lud pogląda na szkoły 
ludowe, i jak chętnie do nich się garnie, do 
wodzi rozesłanie gminom rządowego rozporzą
dzenia, że rodzice, nieposyłający swych dzieci 
do szkoły podlegać mają karom pieniężnym. 
Rząd wysyła nieustannie czynowników dia 
zwiedzenia szkółek i zdawania o nich sprawy. 
O to co pisze taki wizytator w raporcie swoim:

„ W niektórych miejscowościach gminy
obowiązywały się wysłać po sto dzieci do 
szkoły, a mimo to jednak niema w nich i 
piątej części uczących się. Ci nawet, których 
w obawie kar pieniężnych posyłają do szkoły, 
uczyć się nie chcą i często z niej uciekają. 
Do tego dodać należy, że osobnego pomie
szczenia na szkolę prawie nigdzie niema. Na
uczyciel mieszka- zwykle w ciasnej izdebce, 
gdzie się z trudnością mieści zaledwie kilku
nastu chłopaków. Ztąd zaduch i ścisk tak 
wielki. Że nie jedeu n nich dostaje choroby. 
Nauczyciel nie może sobie dać rady z nie
chętnymi zwykle uczniami. Nieraz się zda
rza, że uczniowie uciekają ze szkoły i kryją 
się. Jeden z nauczycieli wymyślił sposób dla 
zabezpieczenia od ucieczki uczyć się mają 
cych: oto, przywiązuje sznurem każdego z o- 
sobna do ławy. Lecz gdy i to nie pomagało, 
powiększa więc karę, to jest kiełzna ich sznu
rami umoczonemi w roztworze wapna z gliną.11

Taka to jest prawie powszechnie obo
wiązkowa nauka dla ludu pod panowaniem 
moskiewskiem. (Czas).

— Teatr, w  „Rosenmiillerze i Finku11, 
5-aktowej krotochwili K. Topfera, uzyskała 
dyrekcja silny i trwały wabik kasowy- Prze- 
wyborna ta komedja, typ mieszczańskioj kro
tochwili niemieckiej, chorująca wprawdzie na 
niezbyt zręczne, a często nawet  ̂niezgrabne 
poDlątanie akcji, mająca pewne niedające się 
skrócić a jednak przydłngie epizody, utrzy
muje się od lat wielu na wszystkich bez wy
jątku scenach niemieckich, a między innemi,

w „Burgu11 wiedeńskim i „Schauspielhausie“ 
berlińskim. Pomysł jej oryginalny i dowcipny, 
polega na postawieniu obok siebie dwóch 
braci Bloomów, z których jeden, wysłużony 
kapitan, brzydzi się knpiectwem, a drngi ku
piec i speku ant, oburza się lekkomyślnością i 
szorstkością stauu żołnierskiego. Stało się je 
dnak, Że syn kupca, p. Tymoteusza Blooma, 
wbrew rachubom ojca, pełen animuszu w so
bie, zacignął się do szeregów wojskowych, a 
syn p. Anzelma został kupcem. Ztąd k.ongty 
obu ojców, którzy zerwali ze sobą wonK tń  
nawet związki rodzinne z powodu obus. o i 
nycli upzredzeń. Każdy dla drugiegó nie istnie
je; p. Tymoteusz, wspominając o Anzelmie 
dodaje zawsze: „Panie! świeć nad jego du
szą!11 Nie możemy rekapitulować całego apa
ratu zawikłanej intrygi; dosyć, że po najroz
maitszych peripetjach, kupiecki talent syna 
p. Anzelma ratuje tegoż z rąk dłużników, a 
rycerski animusz syna p. Tymoteusza ocala po- 
szlakowany znów jego honor. Fakta silniej prze
mawiają, niż zastarzałe nawet wyobrażenia, 
dlatego zgoda powraca w rodzinę Bloomów, 
ku wielkiej uciesze publiczności, która przez 
cztery godziny zanosiła się od ciągłego śmie
chu. Jest w tej komedji cała galerja mało
miasteczkowych typów niemieckich, których 
istotę niełatwo odgadnąć artystom polskim. 
Wielka szkoda, ż e  grający główną rolę Ty
moteusza Blooma, p. Linkowski nie umiał 
stworzyć z niej postaci istotnie komicznej, 
pomimo całej hałaśliwości, którą rozwijał, a 
która przy ciągłej monotonności swej nużyła. 
Żywiołu prawdziwie komicznego, zakroju isto
tnie charakterystycznego, h u m o r u  brakło 
grze p. L. N i e k t ó r e  jej epizody były szczę
śliwe i obudzały nawet ż y w y  śmiech w audy- 
torjum ; były jednak tylko śmiesznemi, a ztąd 
do prawdziwego komizmu droga bardzo dale
ka! P. Zboińsk- (Anzelm Bloom) natomiast 
mial werwę prawdziwie charakterystyczną, ale 
był prędzej wiarusem napoleońskim,’ niż pen- 
sjonowanym kapitanem austrjackim! P. Te- 
renkoczy (Teodor, syn Tymoteusza), którego 
widzieliśmy po raz pierwszy, ma silny r dźwię
czny organ, pewną i dobitną wymowę, ale 
zresztą jest bardzo jeszcze początkującym 
Ruchy niezgrabne, nierówne i niezaokrąglone, 
bral: swobody i spokoju na scenie, skłonić go 
powinny do podjęcia wielkiej pracy nad soDą. 
P. Kwieciński (Teodor, syn Anzelma) nie za
chował jednolitości w grze, raz był komi
cznym, to znowu poważnym, jak tragiczny 
kochanek. Charakter, który przedstawiał, jest 
na wskroś komicznym, a przeto nawet w u- 
ustępach . poważniejszych nie należy gc po
zbawiać planu właściwego. Wyrażeni? przy- 
tem jak: „rucać11, „ordynarny1, są za ordę 
naryjr.e, aby ujść mogły na scenie stołecznej. 
Najjaśniejszą stroną przedstawienia Dyły, odoŁ 
gry pani Nowakowskiej, role epizodyczne, 
które prawie bez wyjątku powiodły się wy
bornie. Wymieniamy tu pp. Doroszyńskiego 
(ALlhlig, piekarz i pens. major). Dębickiego 
(wyborny ajent kupiecki Hillerman), Podwy- 
szyńskiego (Raffel, lichwiarz), a przedewszy
stkiem p. Derynga (Briihm), który z kilkuna
stu wyrazów swej roli, utworzył mistrzowski 
typ słoaziuchnego lichwiarza. Dziwimy się, 
dlaczego dyrekcja, posiadając taki talent do 
ról charakterystycznych, korzysta zeń w tak
h o m e o p a t y c z n y  s p o s ó b ;  j e s t t o  o k ra d a n ie  sa m e-
go siebie. Z ról kobiecych na szczególne uzna
nie zasługuje pani Nowakowska (Rozamunda 
von Kionau), która w roli niestosownej dla 
swego wieku, rozwinęła tak bogaty zapas hu
moru, życia i wdzięku, że prawdziwie zdzi
wieni byliśmy tak szczęśliwym debiutem ar
tystki na obcem sobie polu. Tu i ówdzie tro
chę umiarkowania zalecilibyśmy jednak zawsze. 
Pani Woleńska (Ulryka) musi trocnę więcej 
„mieć w czubku11, jeżeli scena w akcie III., 
kiedy wychodzi upitą, niema wypaść tak bla
do, jak tym razem. Dziwimy się, jak wdzię
czna ta rólka nie podnieciła żywiej wyobra
źni artystki. Prosimy także o wyraźniejszą 
wymowę. Grała również tegoż wieczora i 
panna Sułkowska, która tak umiejętnie wy
szeptała swoją rolę, że nie dosłyszeliśmy z 
niej ani słowa. Mimo tych usterek i pewnych 
jeszcze utykań pamięciowych —  pierwoze 
przedstawienie tej komedji powiodło »ię w ca
łości, a publiczność była rozochoconą jak 
rzadko.

— lłTianowania. Cesarz nadał prezy
dentowi krakowskiego wyż. sądn kraj. Wa
cławowi Bndwińskiemn, w uznaniu jego zna
komitych nslug, order żelaznej korony drugiej 
klasy.

Minister sprawiedliwości przeniósł radców 
sądu kraj. Józefa S tieb era  w Nowym Sączu i 
Ludwika Pęgowskiego w Tarnowie na ich 
własne żądauie w tym samym charakterze do 
sądu krajowego w Krakowie; — a mianował 
radcami sądu kraj. w okręgu krakow. wyż. 
sądu kraj.: sędziów powiatowych Pawła Mos- 
sora w Wiśnicza do Tarnowa, Eliasza Hale- 
czkę w Starym Sączu i Stanisława Majera w 
Krzeszowicach do Nowego Sącza, Lndwika 
Morę Korytowskiego w Dąbrowie i Alojzego 
Szklarskiego w Dębicy do Tarnowa, wreszcie 
sekretaiza rady krak. sądu kraj Anastazego 
Mikuszewskiego do Krakowa.

— Towarzystwo bratniej pomocy 
W  P a ry żu . Z arząd główny dnia 3- m aja 
1874. Do pp Darowskiego. Jannnnda, ks. 
przeora U fryjewicza i W iktora Wiśniewskiego, 
członków naszej komisji we Lwowie. Szano
wni panowie! Nowy dar Ł18 franków 58 ct. 
ja k i dobroczynność galicyjskich patrjotów  za 
waszera pośrednictwem świeżo na nasze ręce 
nadesiała, podniósł przychód kasy w tym 
drugim roku istnienia naszej skrom nej iusty- 
tucji do sumy 2.635 fr. 2 ct.

Dzięki tej wspaniałomyślności zamożniej
szej braci, kilkadziesiąt nieszczęśliwych istot 
doznało pewnej ulgi w ciężkiem swem poło
żeniu. Ogól wsparć, jakie od 5 miesięcy tj. 
od daty zamknięcia pierwszorocznych naszych 
rachunków, byliśmy w stanie rozdać 80 ro
dakom, bądź tytułem pomocy stałej, bądź ty
tułem datków jednorazowych, wynos' po dziś 
dzień 1857 fr. Powyższy rezultat przekona 
was szanowni bracia, jak dalece sknteczne są 
piękue usiłowauia, w których Galicja nieza- 
przeczenie pierwsze trzvm? miejsce. Liczma 
znowu tak wymowna niestety, wspomaganych, 
dowieść wam powinna, do jak bolesnych roz
miarów dochodzi nędza w emigracji. Nieu- 
stawajcie więc w szlachetnych waszych czy



nach, a mając zawsze na myśli gnębionych 
niedostatkiem wygnańców, trzymajcie nieu
stannie otworem złote wasze serca. My jako 
pośrednicy pomiędzy dającymi a odbierający
mi, serdecznie pierwszym w imieniu ostatnii h 
dziękujemy z a j u i, i bez obawy zyskania 
miana nienasyconych, prosimy najusilniej o 

e s z c z e .  Przyjmcie szanowni panowie, przy 
podziękowaniu za pomoc z jaką nam przycho
dzicie, nasze braterskie pozdrowienia. Prezy- 
dujący E. Korabiewicz m. p.> sekretarz L. 
Irygat m. p., kasjer W. Mazurkiewicz m. p.

— N a rz ecz  Towarzystwa bratniej po
mocy w Paryżu wpłynęło do kasy lwowskiej. 
Ze sprzedaży książek darowanych przez p. 
Katarzynę Maresz 4 zl. Karol Renoni 2 zł. 
Julian Obmiński 5 zł. Henryk (iurski 5 zł. 
Razem 16 zł. Najmilej mi jest z polecenia 
komisji pośredniczącej między krajem a Pa- 
lyźem, za powyższe dary niniejs/.em podzię
kowań! Wiktor Wiśniewski

  JarycZÓW 14. maja. Dziwnie się
plecie na tym bożym świecie, a podobno naj
dziwniej w biednym naszym Jaryczowie.

Jak ogólnie wiadomo, w jesieni 1872 
całe nasze miasteczko jak najzupełniej spło
nęło w płomieniach, tak_iż mieszkańcy, ogoło
ceni z wszystkiego swego mienia tak rucho 
mego jak i nieruchomego, zostali jedynie w tem, 
co każdy miał na sobie w chwili pożaru. Do 
strasznej nędzy, jaka zapanowała po tej ka
tastrofie, przyczyniła się cholera i niemiło
siernie nas zdziesiątkowała. Ręcz za pomocą 
tego, który rządzi losami wszechświatów, jak 
niemniej za wsparciem miłosiernej ludzkości, 
z wiosną 1873 zaczęły na zgliszczach i gru
zach dawnego miasta wyrastać nowe domy, 
jak grzyby po deszczu, tak iż w jesieni te
goż roku stało prawie całe miasto, jak młody 
feniks, powstały ze swego nicestwa. Nie po
trzebuję opisywać radości, jaka objęła serce 
każdego, który mógł po calorocznem prawie 
tułactwie zaciągnąć pod własną strzechę i po
wiedzieć z owym Anglikiem: „my house —
my castle". A gdy na domiar naszego szczę
ścia umieszczono w miasteczku naszem poste
runek tandarmerji, mogliśmy wtenczas powie
dzieć sobie: duszo moja, czegóż pragniesz
więcej?... Wkrótce też doznaliśmy błogich 
skutków tej dla nas wielce pożądanej insty
tucji jako straży bezpieczeństwa publicznego. 
Gdy bowiem pewnego pięknego poranku przy
szło na myśl komendantowi posterunku przejść 
się po jatkach i sklepach naszego sławnego 
grodu, znalazł n. p. dużo mięsiwa, które u- 
ważał za potrzebne natychmiast kazać zako
pać, a które Lez tej ostrożności byłoby się 
zapewne dostało do naszych żołądków, przy
zwyczajonych już do takich delikatesów —  
skonfiskował tudzież dużo miar i wag, które 
nie grzeszyły zbytnią akuratnością, lecz prze
ciwnie, podobne owej płci pięknej chciały u 
chodzić za młodsze, niżeli pokazywał istotny 
ich wiek i właściwe przeznaczenie.

Czując tedy nad sobą tak energiczną u- 
pietę naszego zdrowia i mienia, odetchnę
liśmy swobodniej. Lecz w miarę tego, jak my, 
z naszej strony nabieraliśmy otuchy i nadziei 
w lepszą przyszłość, tak znowu z drugiej 
strony zapanowała straszna trwoga między 
wybranym narodem Izraela, jak gdyby nie- 
przyrównując przy zbliżeniu się groźnych 
Moabitów. Podniosły się krzyki i gwałty na 
tego meszigene żandarma i póty nie przesta
wały obijać się o uszy Jehowy, poki tenże 
ich nie wysłuchał i nie uwolnił ukochanego 
swego narodu od tego nader ciekawego stróża
bezpieczeństwa. Dla nas mniejsza o to, jak

to stało, dosyć że oni postawili na swo- 
Jemi i otrzymaliśmy takiego komendanta po- 
iierunku, który nie tylko że nie turbuje im 
pożądanego spokoju, ale nawet pełnienie swych 
niektórych obowiązków chętnie odstępuje in- 
nynt obywatelom, którzy większą ku temu 
czują ochotę. 1 tak n. p., gdy jeszcze za by
tności pierwszego komendanta wszczął się w 
i .e„cie naszem ogień, wszyscy żandarmi wy
r u s z y .!  b e z z w ło c z n ie  n a  zagrożone miejsce i 
swojem tnergicznein wystąpienii n najwięcej 
się do tego przyczynili, iż niebezpieczny ten 
żywioł ograniczył się tylko na czterech cha 
łupach. Gdy zaś w nocy z 10. na 11. b. m. 
wybuchł podobnież w jednym domu ogień *) 
i to już prawie nad samem raniem, nie mo
gliśmy dostrzedz żadnego z tych stróżów bez
pieczeństwa, aż gdzieś przy końcu, kiedy o

na-Juz to nad mieściną naszą zaw isło__
prawdę jakiś złowrogi fatum; bo pominąwszy 
to, że po owym wielkim pożarze , już po raz 

rugi u nas się paliło, zaczynały oprócz tego 
kilkakrotnie tleć tak zwane baraki, t. j. bud
ki, postawione naprędce przed zabudowaniem 
domów. Szczęście nasze, iż zdarzały się takie 
wypadki tylko we dnie , tak iż zdołano jesz-

gień już przygasał, zjawił się jeden z nich i 
to ot tak sobie sans facon, t. j. bez karabi- 
na i tym podobnych instrumentów ; bo i do 
czegóż byłyby mu się przydały owe zabójcze 
narzędzia ? Wszak płomień trudno zakłóć ba
gnetem, a mieszczan niepokoić nie było przy
czyny, gdyż ci bez tego brali się energicznie 
do ratunku Lecz mirno tego musiało każdemu 
wpaść w oczy, Że właśnie w tak groźnej 
chwili, gdy wszyscy mieszkańcy miasta byli 
na nogachy jedni tylko żandarmi świecili swo
ją nieobecnością. A zdaje nam się, iż to właś
nie jest ich obowiązkiem, przy podobnycn wy
padkach przestrzegać porządku i kierować 
środkami ratunku. Złe języki mówią naw et, 
że żandarmi nie mogli być obecnymi przy 
ogniu z tej prostej przyczyny, iż nie było ich 
wcale w koszarach, ale gdzieś po domach pry
watnych robili sobie „rast".

Na zakończenie tej illustracji naszych 
stosunków wewnętrznych wspomnę jeszcze o 
jeduej rzeczy , która zdaje mi się być nie 
mniejszej wagi. Gdy mianowicie z przybyciem 
żandarmerji, zatrwożyli się nie pomału nasi 
rycerze mgły, vulgo złodzieje i rzezimieszki, 
bo w żandarmach znaleźli swoich mistrzów, 
którzy nie robili z nimi dużo ceremonij , — 
teraz jak gdyby im kamień spadł z piersi ; 
chociaż bowiem wydarzy się któremu z nich, 
że dostanie się w ręce sprawiedliwości, to i 
tem nie bardzo się niepokoi, będąc pewnym 
bardzo łagodnego traktowania swojej osoby.
I tak niedawno temu zrządził przypadek , iż 
żandarmi przytrzymali dwóch poczciwców in 
fla g ra n ti , t. j. na koniach pożyczonych bez 
wiedzy odnośnego gospodarza. Przyprowadzili 
ich tedy do naszego miasta i zamknęli w im 
prowizowanym areszcie , nie widzieli atoli po
trzeby zabezpieczyć się w posiadaniu tych 
ptaszków , chociaż niezawodnie o tem dobrze 
wiedzą, że sprawcy tego kalibru posiadają roz
liczne sposoby otwierania zamków i wdziera
nia się w cudzą własność, a w razie potrzeby 
wydostawania się z pod zamknięcia.

Nie omieszkali też nasi poczciwcy korzy
stać z tej niepospolitej łagodności i nwolnili 
swoich nieproszonych opiekunów od dalszych 
kłopotów, umykając cichaczem — „bei Nacht 
und Nebel".

Takie to rzeczy dzieją się w naszym 
sławnym Jaryczowie , i gdybym się nie oba
wiał, Że zanadto się rozgadałem, napisałbym 
wam jeszcze o nie jednym podobnym wypadku.

—  Z Ł osiacza . W nr. 116. Gazety ko
respondent w swem doniesieniu z Łosiacza 
mylnie donosi, jakobym swą mową podczas 
świątkowania pamiątki usainowolnienia wło
ścian spowodował, iż włościanie chcieli wieźć 
JW. lir. Artura Gołuchowskiego sami, i tym 
sposobem okazać swą wdzięczność za stara- • 
nia około ich dobra. Nie jestem Ciceronem ni 
też mogę mieć pretensję do porywającego spo
sobu mówienia, lecz prawdą jest wielką, iż 
dość było przedstawić szlachetne starania JW. 
hrabiego około dobra włościan, a mianowicie 
szczere i z licznemi niedogodnościami połą
czone wstawianie się za chłopami, nie wspo
minam już o wstawianiu się i wyświecaniu 
spraw w sądzie powiatowym i w starostwie,
0 zaprowadzeniu i przestrzeganiu przepisów 
zdążających do utrzymania porządku we wsi
1 odwodzących wieśniaków od choroby pijań
stwa, o zniesieniu nawalnego, zakazie tłok, 
wydawanych przez żydków, lecz chcę tu wspo 
mnąć, iż JW. hrabia starając się złemu rady
kalniej zaradzić, wpływa wszędzie jako dele
gat Rady powiatowej w podobnym duchu, a 
oprócz tego odnosił się z odpowiedniemi 
przedstawieniami do Wydziału krajowego, na
miestnictwa i ministerjum. Otóż wieśniacy wi
dząc szczere chęci i ofiarowanie hrabiego, 
spowodowani byli do takiego objawu wdzię
czności przekonaniem, iż to właściwy ich o- 
piekun, widząc tego duia, mimo nieprzyjem
nej niepogody, w pośród siebie oddającego 
wespół z nimi dzięki Wszechmocnemu. Otóż 
znów jeden jasny dowód, CO jest piekącą po
trzebą włościan.

Łosiaez 25. maja 1874.
M. Temnicki, duszpasterz.

Z M ch a w y . Na dniu 5. kwietnia 
godzinie 1 2- w nocy z niewiadomej 

p r-ye yny wybuchł n o ź a r  we wsi Mchawie, 
starostwa Liskiego, który zniszczył 24 domów 
włościańskich z zabudowaniami gospodurczemi 
do szczętu. Ratunek był niemożebny, gdyż' 
burza roznosiła ogień, który w jeduej chwili 
ogarnął całą przestrzeń zabudowań równole-

cze za wczasu przytłumić ogień. Lecz najcie- 
kawszem z tego wszystkiego jest niezawodnie 
to , że nikt nie poczuwa się do obowiązku 
wglądać w sposób budowania domów a miano
wicie kominów, które podług mego zdania zo
stawiają dużo do życzenia.

żącycb. Z powodu tego pożaru zostaio 25 ro
dzin bez wszelkiego przytułku i W nędzy 
najokropniejszej. W tem nieszczęściu znaleźli 
się dobrodzieje, którzy nieszczęśliwym w po
moc przyszli, jako to. Wysokie c, k. prezy- 
djam namiestnictwa we Lwowie 150 zł. Wy
soki Wydział krajowy 100 zł. Pan Ludwik 
Grodzicki właściciel Mchawy w drzewie, zbo
żu i paszy 960 zł. Miakwitz właściciel No
wosiółek 30 zł. Edmund hr. Krasicki z Liska 
20 zł. i 20 cetnarów siana. Teofil Żurowski 
właściciel Bereski 4 korce kartofli. Herach 
Grossinger 40 sztuk drzewa i 2 kopy łat. 
Gmina miasteczka Baligroda 24 sztuk drzewa 
budulcowego. Ks. proboszcz z Mchawy Cie- 
chański 5 zł. Jan Przyputnik z Mchawy 50 
okłotów żytnych.

Te czyny wspaniałomyślności i miłosier
dzia podaje komitet pogorzelców wsi Mchawy 
w imieniu pogorzelców wsi Mchawy do publi
cznej wiadomości, składając zarazem dawcom 
jak najszczersze podzięiłowanie.

Z komitetu pogorzelców wsi Mchawy.
Mchawa d. 19. maja 1874.
Ksiądz Ludwik Łachecki komendarz rz. 

kat w Baligrodzie. Piotr Witkowski dzierża
wca Mchawy. Ja n  Zaręba wójt Mchawy. 
Wojciech Owsianik gospodarz. Wincenty Za- 

bawski gospodaiz.
—  Z ŁoszilioW il. Otrzymawszy od JW. 

hr. Wacława i hrabiny Zofji Baw orowskich, 
hojne dary na rzecz budującego się kościoła 
w Łoszniowie, dobrach hr. Wiktora Baworow- 
skiego, składamy niniejszem najszczerszą 
podziękę.

Przewodniczący gminy Łoszniowa.
—  3/o K o z łó w  27. maja. (O kasie po

życzkowej. Bractwo wstrzemięźliwości. Odby
wanie wesel.) Już prawie od roku krząta się 
tutejsza reprezentacja gminna około założe
nia w miasteczku Kozłowie kasy pożyczko
wej. Zmienione statuta mają przyjść w tych 
dniach pod obradę tutejszej Rady gminnej, 
poczem takowe przepisane, zostaną przedłożo
ne Wydziałowi powiatowemu brzeżańskiemu, 
w celu wyjednania potwierdzenia tychże sta
tutów przez Wys. c. k. namiestnictwo.

Oprócz tego zwierzchność gminna nasza 
zamyśla w krótkim czasie utworzyć i zapro
wadzić w Kozłowie „Bractwo wstrzemię
źliwości."

Kozłowska zwierzchność miejscowa wpro
wadziła tutaj niemniej od maja b. r. począ
wszy, odLywan*e wesel włościańskich tylko 
przez dwa dni.

Tutejsi źydkowie, którzy na wódce i li
chwie do”o"oili się majątków, opuścili uszy i 
są zupełnie skonternowani. „Gott uber die 
W ełt / “

— Wiadomości społeczno - ekonom
—  Znakomicie napisanego dzieła p. t. 

„Historja powszechna konia" przez Mauryce
go r. Czapskiego, wyszedł już tomu pier
wszego poszyt lszy  i 2gi. Dzieło to w prze
pysznej i bardzo kosztownej edycji wychodzi 
w Poznaniu, nakładem J. K. Żnpańskiego. 
W odcinku gazety podamy o niem szczegu- 
łowszą wiadomość. Tu tylko zalecić je może
my wszystkim miłośnikom koni jako dzieło, 
uiemające sobie równego w Żadnej europej
skiej literaturze.

— Kilka tygodni temu pożar zniszczył 
zupełuie p a ła c  w dobrach Starawieś pod G ar
w olinem  na Podlasiu polozonycn. Zmarły wła
ściciel tej majętności książę Golicyn, znany 
miłośnik sztuk pięknych i amator wszelkiego 
rodzaju osobliwości, długoletniem starauiem i 
znacznym nakładem zgromadził u siebie bo
gaty zbiór cennych obrazów, oraz rozmaitych 
zabytków i przedmiotów sztuki. Z tych zbio
rów ogień znaczną część zupełnie zniszczył, 
a część jużtc w samym pożarze jużto przy 
ratunku uległa uszkodzeniu. Straty tym wy
padkiem zrządzone, przechodzą podobno sto 
tysięcy rubli.

— Dzienniki berlińskie piszą, i i  dr. Se
weryn Robiński, zamieszkały w Berlinie i wy
kładający w tamtejszym uniwersytecie, au
tor wielu dzieł i rozpraw lekarskich w języ
ku niemieckim wydanych, wykazuje w pi
smach swoich, że przynajmniej czwartą część 
wypadków bielma na okn, czyli katarakty u- 
snnął bez operacji. Dr. Robiński, ktoiago mie
liśmy sposobność poznać w Paryżu, pisnje 
także i po polsku.

—  W Płocku odbyło się doroczne zebra
nie miejscowego Towarzystwa lekarzy, na 
które zjechali się lekarze prawie z całej gu- 
bernii. Głównym przedmiotem teraźniejszego 
zebrania były nowe wybory. Po dokonanem 
balotowaniu, prawie jednogłośnie wybrani zo- 
styUi : —  prezesem Towarzystwa inspektor 
lekarski guberuii płockiej, doktor medycyny 
W. J. Ostrowski; wiceprezesem lekarz wolno- 
praktykujący J. J. Jędrzejewicz, i sekreta

Lw„w, z i zby bandlo 
*ei) dnia 28. maja. 
I . A kcje za Bztukę.

Kolej gal. Karola Ludwika 
D » Jj Wow. -Czerń Jansy 
Banku hip gal. p0 200 ił. 
II. Lumy za.it. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. ó pr. w. a. 

„ „ „ 4  pr. w. a.-X pr. TT • s*.
„ 6 pr. okres,n ;i ii u r*-u 

Bunku bip. gal. 6 pi.
Gal. zakł. kred włość.
i S ‘ Obligi za 100 złr.
I-oi" Salic-
L w 1 r- 1873 po 6 pr. 

J  "“•■ta trakowa 
IY Stanisławowa 

Duka: hoie, f c t y -  
Dana. cesarskj 
Napoleondor 
Pół imperjał rosyi8l,; 
Kubel rosyjski Srebrnv 
Rubel rosyjski papier^ 
Praskie bilety kasowe 
Srebro

Wiedeń d. 26- maja. 
Powszechny dług państ. 
B (za 100 ^ r.)
aent austr. W bankn. 5 pr.

•• „ w sreb. 6 „
a  o 1839 całe  losy (ni. k.; 
S ’E  \  losu a
H E  >50 zł. 4 pr.

]864 ■ p "  * * »
POUOSp, Oblig. “id* , (za lOOzł. 

yalicyjshe ‘
Buk ń*fi*

p lneą ly ln jK

< ! r W. ».

a42 50 241 50
141 60 143 50
.'11 213 -

82 90 83 60
73 80 7'. 60
82 !i0 83 50
86 7 ' 87 40
93 50 93

80 30 81 3'
86 27 87 25
70 21 -
13 16 50

5 -9 26
5 HI 5 28
8 69 8 98
9 9 ].'■
j  64 1 7'
1 5b i 54
1 6 r’ l 60

105 25 106 5

69 10 69 ?074 74 1.'
Ź81 -. 287 -
732 - 23'.
96 75 97 a :

106 — 106 2-j
110 26 110 60
133 50 134 -
i 19 50 119 76

80 75 81 50
77 26 77 7j

iHe pulbiczib po^rc*.
-'.1 '. i . i  • I p- 

v\;.g. poi. P. m > > 1 ) '  ■
Turecka poi. kol. po 400 fr

Akcje bankowe, 
tu g lo -au str. pc ‘JHł zl. 120 
Bodeiicred.a.u.po^OOzł.fOpi' 
Zakł.kr.dla h.i prz. po 160zl 

a n węg. 200zł. em.SOp. 
j ow.esbout. n.aust.poóOOzl 
F raaco-austr. po 200 z łr 

ein. 40 pr. . . . 
Franco-w ęgier. po 200  Łt 

em. 40 pr. . .
iik bank hip- po 200 rł- 

em. 80 pr. . . .
tła l. bank dla band. i przom

po 200 z łr ....................
Gal zakł. kr. ziem.po 200zt 
'ial. bank kraj. po ‘200 z łr  

em. 50 pr. . . .
Renten bank po ‘200 z lr. 
Bauku nar. austr po 600 zl 
Banku pow z. aus.poŻW zrr 
Unionbank po zO • z łr. 
Vtroinsbauk po200 zjłc.tóp. 
Varkak"sbauk pow.po 200zł. 
vVied, bankver. po 200 zlr.

i-keje kolei.
Albrechta p o  2 0 0  złr, 
Alfoldzkiej po 200 z łr. sreb 
Oniestrzańskiej „ »
Elżbiety m. k
łerdyuundu  półn. po 1600 

*łr. m. k. . • •
’:ap Jó, I  »gńlih\ w ■ 
u  l g»l.K arL . po 2 0 0 zl*®... 

L w r’T', s Ja» p o S i^ rW

o '»!-:-.jy
• f .  u. »>

04 2.7 
13 8> 
51 50

■ 28  50

■21-2 21:
147
o60

28 -  
9 50

1-2 
H80 

•6 50 
9 i  50 
9 25 

>Wł
69 25

114 -  
39 50

198 50

K87 —
04 50 
43 

112 50

91 
74 
5 -a

19

222
147
870
28

60
25

12
983
47
64
10
81
6a

115
140

50

76

60

199

am  - 
■ l 

213
1'3

Mor SkL (cent ip<i2O0 *ir u 
uat.półn.zach po200 zł.sr 

,  lit. B, po 200 zl.srl it. B, po 200 zl Br 
Rudolfa po 200 zlr. s. r. 
liedmiogr. po 200 w. a. sr 
lt' atseisb. Gos. 200 zł. w. a 
luibaiin  po ‘200 zl. srebr. 

riam w ay  w iel. po 200 zl 
Wcig.gal.(Lup.)po200zl.n a. 
W ^g.pót. wschód p.‘290 zł. i 

,  wsr-h, (Ostb.) pc 200
z łr. w. a .......................

„ zachód. (W ertb.) po 20 '1 
z łr. w. a .......................

Akcje przemysłowe.
Budow.Tow.austr. po 200 zt 

a Wied. a H * 'n  
tanich pom.polOO z.

Listy zastaw, (za lOOzł.
Boden c ied .a llg . óst.5pr.ar.

„ spłać, w 33 lal 5 p. w.i. 
Gal. Tow. kr. ziem. Jp r.w .ą  

a * ń pr. w. a
Galie banu hip. 6 pr. w.

. Zak kr. włość. 6 pr. w.a 
Bank nar austr. m. k 5 p r

i a « w. a.
Obligacje pierwszeń

stwa kolej, (za 100 złr,'1 
Albrechta.po300zł.6p.i00zł 
A lfóldz.200zł,5  pr. sr.w. a. 
Czeska z.300 zł. 5 p. sr. w.a. 
Dniestrzańska 300 a a 
Rlżoietypo 5 p r. srebr. w a. 

em . 1862 6 pr.
50 a em. 187 i 6 pr.
50 a em. 1872 i  p

ulaną 1 żądają
Hr. w. a.

'81 -

156

182 - 
85 - 

156 f 0

318 5 
13-s r

<19
139

10'.
Oi 75

i o ;
!0o 2

50 77 51 2 '

135 136

47 75 
21 50 
14 -

48 25 
28 7 
14 sr

90 -  
83 50 
73
83 - 
86 7.5
91 50

95 50 
,84  

74 - 
83 25 
87 -  
9 •

90 75 9') 9

76 75 
32 25
93 5

77
82 75

92 60 
91 50

93 -  
92 0

I " 98 -

Ferdynanda, potn, 6 pr. m. k 
,  ,  i  pr w a

a b pr, »r.
Gal. K. L. 800 zł.5 pr.st.w.a 

, II. em. 5 pr. „
a III. em. 1871 30< >

Lw. Czer Jas, I. em. 186' 
300zl.5 or.srobr.w.a 

w. Czer. Jas. II. om 1887 
800 zl. 5 pr. srebr. w. a. 

Lw. Czer. Jas. III. m. >86>i 
300 z 1. 5 pr -rebr. w. a 

Lw. Czor. Jts. IV. em. 187,.
800 zł. 5 Dr. srebi. w. a 

Rudolfa po 3X)zWpr-«r-»
a em. 1869 p<* t /C z

5 or. srebr. w a
„ , 1872 po 300 zł

5 pr. srebr. w. a.
■Siedmgi. dt 500 fr 5 pr. 
Papiery loteryjne (ozt.) 
Zak.kr.d.hand.i prz.po 100 z 
Klary po 40 zlr. m- k- 
Keglevich , 10 n «
Krakowska po 20 zlr. 
Palffy ,  40 ,  ,
Rudolfa „ 10 * «
Ks. Salm „ 40 „ •
8t. Genois „ 4C a r
Stanisław, (poż.) po 20zl.Wa. 
^Yaldstein po 20 zł. m. k 
lYindiszgratz po 20 zl ,
Dewizy (3miesięczne.j 
Berlin 100 tal.
Frankfurt 100 zł. (sttddeut.) 
Hamburg 100 mar*:, banko 
Londji. 10 ft. sterl.
Paryż. 100 frank.

płacą żądają
7.1 . » »

94 50 _
66 _ _
>4 8* 105 2d

107 — _ _
K3 103 t o
102 27 —

76 50 77 —

87 50 87 75

78 75 79 20

76 . _
94 30 94 50

93 93 60
89 50 90
81 60 81 -

158 7b 159 2 i
60 27

>2 — 13 .
18 _ 20 _
3 50 24.

12 -• 12 30
3<J - 31
22 — 23
13 ... U _
21 — 21 25
18 50 19 50

93 8f 94
—

54 80 56 90
111 65 11 80
44 H 26

rzem m.detatowy ordynator płockiego szpi
tala iw . Trójcy, Zygmunt Penńfl

— W  Wiedniu wyszła historyczna bro
szura p. t. „Zur Genesis der zweiłen Thei- 
lnng Polens 1792— 179S? przez Alfreds Vive- 
not, radcę legacyjnago.

— Największe dzwony w  Europie.
Ńowy dzwon, ulany z iz. 11 francuskich we 
Frankenthal w BadbńsKiem, przozuaczony do 
katedry kolońskiej i noszący zazwę dzwonu { 
cesarskiego, jest drugim co do wielkości 
dzwonem w Europie i waży 500 cetnarów. 
W Tuluzie A>aźy 510 cetnarów, na wieży św. 
Szczepana w Wiedniu 368 cetn., w Erfnrcie 
281, we Wrocławiu 220, w Medjolanie w ka
tedrze i w Sant Jago di Composteua 300 
cetn., w Bernie w katedrze 240 cetn., w Mo
skwie 200 cetn. Na odlanie tego dzwonu wzię
to 22 największych dział francuskich i 100 
cetnaiów cyny. Zbudowano osobno piec do 
odrania tego dzwonu, a mimo tego nie zdo
łano go odlać od razu, i trzy razy dolewano 
kruszczu. stopionego do wypełnienia formy. 
Dla tego znawcy nie są pewni, czy dzwon 
ten dizgo wytrzyma. Ma on wysokości 4,40  
metrów, średnicy u spodn 3,50 metrów, obwo
du 10,85 metrów; 18 osób stanęło pod nim 
wygodnie. Serce dzwonu ma długości 3,30  
metrów i waży 16 cetnarów.

ty »  wzg»ędem pomocy — I przy .nnych, lubo 
bardzc częściowo szcznpłyen zbiorach u o in .-  
by przyjść do osiągnięcia oczekiwanego cela."

Gospodarstwo przemysł i nandel
W iedeń duia 26. maja. Na dzisiejszy 

targ przypędzono wołów galicyjskich 915, 
węgierskich 2137, niemieckich 223, razem 
3275 sztuk. Z rana płacono lichsze gali
cyjskie po 32 zł., dobre 32.50—33 zł., wę- 
g.erskie po 31.50— 33.50 zł., później szło go
rzej o 50 — 75 ct. na cetnarze. Rozprze
dano wszystko.

J . Krzysztofowiet , 
Caffc Stierbock.

N a fta  pod Żmigrodem. Korespondent 
Kraju  z pod Żmigroda p isze: „Czytałem nie
dawno w korespondencji waszego pisma z 
Ciężkowic o naftach, znalezionych w Łysej 
górze pod Żmigrodem. Ponieważ ta rzecz pud 
jednym na pozór małym względem potrzebuje 
sprostowania, przeto z chęcią to czynię. W 
zeszłym roku p. Józef hr. Cieohoński, podów
czas właściciel Żmigrodu, powodowany zna- 
cznemi śladami nafty w Łysej górze, rozpo
czął tamże kopalnie, w których też wkrótce 
znalazł olej. Jednakowoż w miesiącn listopa
dzie sprzedawszy Żmigród trzeciej osobie, z 
wyłączeniem od sprzedaży kopalń, które ró
wnocześnie oddał siostrze swojej p. Julji hr. 
Ciechońskiej nr wyłączną własność i w po
siadanie —  zatem nie, j ak szaL. korespon
dent K. C. z Ciężkuwic donosi, panna Julia 
hr. C wynalazła tamże naftę, tylko brat jej 
p. J. hr. C .; że zaś znalezienie czegoś jest 
inną, a posiadanie tytułem prawnej własności 
inną rzeczą, to przecież dalszych nie poerze- 
bujc komentarzy.

Nafty łysogórskie należą rzeczywiście 
do najpiękniejszych w Galicji, Defraudowane 
przez łysogórskich właścicieli mniejszych po
siadłości, świecą się w lampkach bez żadnego 
czyszczenia, nie wydając ani odoru ani ko
pciu. Znajdują one się tu, jaL w blizkiej 
bardzo Ropiance, w szarym inb brunatnawym, 
śre d n io  ziarnistym piaskowcu mennilitowym, 
przegradzanym pokładami szarych łupkoiło- 
wych marglowyeh, po części także i mague- 
zjowych. ŁjDki piaskowce fukoidowe z zwę
glonym odciskiem tejże samej rośliny są tu 
częste i bardzo piękne, do głębokości 15 są
żni pokłady idą pod 45° nachylenia południo
wego — później zaś lamią się na linje hory
zontalne, przybierają większe rozmiary co do 
grubości i stauowią jakby odrębne grupy w 
jjdnej i tejże samej studni; bieg ich jest o- 
gólny wschodni godz. komp. 7.

Życzyćby należało, aby Kopalnie te, jako 
wiele rokujące nadziei, z większą trochę ener- 
gją prowadzone być mugłj !

Również wyczytałem w dzienniku wa
szym nr. 102, że zaszczytnie znany pan Za 
ręczny, były asystent przy Katedrze minera
logii wszechnicy krakowskiej, otrzym-f poca- 
dę przy komisj.-’ fizjograficznej w akan ‘mii u- 
miejętności. Jeżeli rzeczona komisja w bieżącem 
leui* wysyła kilku młodych badaczów fiory w dal
sze góry wschodniej Galicji, dlaczegoibj teunasz 
nieaaczęśliwy łańcuch zachodniego przedgórze, 
tyle w subie skarbów naftuwych zawierający, 
nie mógł się kiedyś doczekać biednej aapki 
geologicznej, na której tak pod względem na
ukowym jak i materjalnvm tyle krajowi za
leży. Czyliiby szan. komisja fizjograiizna nie 
nie r&ezyłL wysłać nr, cz&a feryj p. Zarę- 
cznego w ty1® celu dla zbadania chociaż czę
ści gor naszych, a doznałby wszelkiej pod

Wyciąg z Gazety Lwowskiej z dnie 
27. maje. 1874.

Konkurs na koncesję ' otwarcia apteki 
w Lu iwiskach i Potoku.

Licytacje. W sądzie pow. w Niepoło
micach real. pod 1. 472 na Baryczowie. W 
sądzie gródeckim .-eal. pod 1. 274 uam2 e, w 
sądzie w Uściecz^n real pod 1, 52/12 w Na- 
gorzanach. W sądzie w Zaieszczykrcb real. 
pod 1. 130 w Kołodróbce; w sądzie w Pod
hala real. pod 1. 116/90 w IsajacK

Obwieszczenie. W Tarce została o- 
twartą z dniem 22. maja rb. c. k. stacja te
legrafu z ograniczoną służbą dzienną..

Kursa giełdy wiedeńskiej.
Wiedeń 28. maja 1874. 

godzina 10. minut 45 przed południem. 
Akcje ^red. 218.25 Auglc-austr, 126.—  
Unionsbank 91.25. Vereinsbanh 8.50 
Kolei Kar. Lud. 243.— . Kolej potadn. 138.—  
Franko-auatr. 26.50. Baubiuk 46.25
Losy z r. 1860 —.- 
Staatsbcihn —
Ostbahn —.-
Rnbel papier. —

W ie d e ń  28. 
godzina 2 minut 

Akcje fran.-aus. 25.50. 
Anglo - austr. 126.50. 
Kolej Far. Lud. 243.— . 
Kolej południo. 137.50. 
Kolej Elżbiety 196.— . 
Węg. Nordostba. 104.25 
Anglobau 54.75.
Gal. indemniz — .— . 
Koszy c.-Oderb. 138.50. 
Lesy tureckie 51.— . 
Kolej państwow. 316.50. 
Wied. Bauver. 29.90. 
Usposobienie mdłe.

Ooiig. Indem. —.—
Wied, Tramw. — .— 
Napoleondor —.—
Uspojob. mdłe.
m aja 1374.

20. po połndnin. 
Węgier, kred. 144.50 
U u on j bani: 94. —
Noidbahn. 206 —
Roiąi Alfod. 139 60
Kclęj Lw.-czer 142.—

. Yereini-Banr 7.60 
Węg. C tbahn. 50.—  
L osyrr. 1864 13«ł.—  
^erkekrsbanh 72.25 
Bi«bank-Act. 46.25  
B*n!ivereiE 67.—

Hyp Ren. ban. 11.60

Pociągi kolejowe: Przychodzą na
główny dworzec: z Krakowr o 5. rod*. 5 7 . Sn. 
rano, 9. godz. 45. m. w nocy ł 10. godz. 50, 
rano. — Z Ozermowiec: 3. gwdz. 58. m. ranę. 
3. godr. 45. m. popołudnia i 11. godz 8. m. 
w nocy, — Z Podnołoczysk i Bkodów: 4. g. 
18. m. rano, 4 godz. 3. m. popofnanin i 10. 
8. m. w nocy. — Ze Stryja: „codziennie o 9 
gouz. 28 m. rano, prócz tego we wtoiek.
czwartek i niedzielę o 10 goaz. i l  i .  w nocy.

Odchodzą: do Krakowa 5. geon 5. m.
rano, 5. g dz 5. m. wieczńi i II  grde. 28. 
m. w nocy. — Do Czerniowiee: 6. godz. 17.
m. rano, 12. godz, 15. m. w południe i 12.
godz. w nocy. — Do irodwułoczysk i Bronów: 
12. godn. w połud., 10. godz, w nocy i 5. g. 
7. m. rano. —  Do Stryja cudzionnie o S 
godz. 35 m. rano, prócz tego we wtorek,
czwartek i niedzielę o 5 godz 30 m pe 
połndnin.

7  Poda amcza odchodzą do Podwołoezyk
i do Brudów: g. 11. 32. m w nocy i 12 g. 
26. m. w połndnie.

W T E A T R Z E  hr. E K a R B F A .
W piątek d. 29. maja 1874. 

Pierwszy występ p. J .  E d g a r a  
artysty teatru miejskiego w Berlinie

M N I C H
tragedja w 3 aktach przez J. Korzeniowskiego. 

Osoby:
Mnich, przebywający w

klasztorze w Osyaku . P. J. Edgar. 
Przeor tegoż .’ lasztoru . Pt Konarski. 
Szrenią wita, ryceri pauki P. Wolebski. 
Ksiądz przyałanj ud bi-

iknpa . . . . . .  P. Dniemoa.
Adalbert, miody zakonnik P. Lucjan.
W acław; zakonnik  
Stary zakonnik . .
Pierwszy ) ,
Diugi ' ) zaLjnnił'
Duch . . .

r .  Podw yszyńid. 
P. Wilczyński.
P. G sjatiewici 
P. Dwurszi.

• .................................P. Fiszer.
Scena w Earyntji.

Pocezftel o godi w p ó ł d o  bmej.

Do dzisiejszego num err dołr- 
Jza się „K atalog k s ią ie t  lu

d ow ych  ‘ K s ię g a -ni Polskiej w e  Lwowie, i. 
12., ul. K opernika

N a d esła n e . Wszystkim cierpiącym zc,pewnie zdrowie i siły bez lekarstw
i  kosztów wyśtnierMa

B e F K l e s r l e r e  < L o  B a r r i
n „ - Ł Ł . Z L o n d y n n .

•ńrft i lri>b bez V /“r̂ W i ,k0Bztów> w  pomoc: dębu atnoj pos.awy .drowia:
środki medycznie skutecznej dla dojrzałych i młodych, amniejsaa iiajuinisj 60-krotnie wydatek ai

75.000 świadectw wyleczonych z chorób Żołądkowych, nerwowych, wątroby, płuc, gardm, pęcherza 
ltd . potw ierdza skatec/. iość tego  środka.

C e r t y f i k a t  N r. 64.210. N e a p u l ,  17. kwietnia 1862,
Szanowny Pani,. W skutek choroby śledziony, byłem przez siedm lat w okropnym ctan i« Nin mo

głem a n  czytar ani pisać, czułem nieustanne njrwow- drżenie dręczyła mnie bezsenność i z is  t-awienib, 
1 z powodu rozartinien..! nerwćw b'siei ,ui byiem melancholii. Wielu lekarzy wyczerpaio wszelkie środki, 
w ozpaczy zacząłem używać panskiei „Reraiesciere", a po trzech miesiącach przyj ,su  j kuracj., n-og* bogw 
podziękować za dobry rezultat „Revalescieie“ zasługuje nr, wszelkn pochi.ar* powróciłr, Lii zdrowie i pe- 
zwoliła napowrót za, ąć miejsce w towarzystwie, — Z najwyższą wdzięcznością i prawdziwym szacunkiem.

M a r g r a b i a  I r ćH n. 6)
Certyfikat N r 65.81U. N e n y e c h a t e a a  (Wogezy) 23. grum ia 1862.
Si. demnastoletnia córka moja, w skutek zatrzymania funkcfi koh- cycu ełyasznis m  n *

drażnię nerwów, zwane tańcem św. Wita, wszyscy lekarze zwątpi o jej wyłecernlr. 0 4  snaas tM T  m  
por. di pewnego przyjaciela, zacząłem ją karmić „Reyalescićre", kn zdziwieniu wsayetkie_ einjemyai 
ozdrowiała. Si odek ten, wywołał powszechne nznanie, a lekarze, którzy o zdiowin i iy i.it nwgu dziecka 
e wątpili, dziwią się, widząc je silnem, świeżem i zupełnie zdrowem. M a r t i n ,  oficer W dymisj1

Reralesci ii« da B arry pożywniejszą jesf oa mięsa oszczędza wf^cej niż 50 razy swoją ceną na .ekaistwach.
Cena w puszkach blaszanycŁ zi pół funta 1 zł. 50 c., za funt 2 J . 50 c., 2 funty 4 zł. 60 c., 5 

funtów 10 zł., 12 funtów 20 zł., 24 funty 36 zł. — Biszkokty w puszkach po 2 zł. 50 e. i po 4 zi. 50 c. 
Czekolada w p-oszku lub w tabliczkach na 12 filiżanek 1 zł. 50 c., 2 ,  filiżanea ! zr. 50 c„ 48 filiżanek 
4 zł. 60 ct. w proszku ra, 120 filiżanek r zK nr 288 filiżanek 2P zł- ^  ° 7(i fi*»*anoL 36 zl. GŁÓWNY 
skład w WIE' NIU „Bar-; du Barry" et ComD. Wa lfibchgas* 8, jakete-. wszędzie w porządnych apte
kach i sklepach korzennych. Skład „dedeński w /sy ła  też Revalescióre swoją za pobraniem.

Ajencja: w d i a ł e j : u aptekarz Encł ileler pod Lwem. w B e o h n L :  I. E . Bms.-iwicz* ipi w 
J t r o s k a c h : u M. S. Franzoza, aptekarz po< złotym o den i G. GrOnspanna , w O z e r n l o r c a c u  : n 
Alton c. k. apt. i Ignaoegi Śehńirch; w k o ł o m y i  = n J. Sidoro- ‘cza ; w K r a k o w i e :  n Józefa  
Tranczyńsaiego we L w o w ie :  i  Zyguinnta Rnckera aptekarz*, u Piotra Ifiikolasza aptekaraL, Leopolda 
Rotlenaera, o F .  i* Króbkuwskiegc, u Karola Schal ntłu u Jalinszs Reissa i c Jakóba Beitera; w P m i -  
, d e: n Józefa v. f » ’ lk w P r a w  as : n Józeta Ffirsta; w P r a e m y ś l i  n Edwarda Machali kiego; w 

i w i e .  n J. Schaitusra et Comp.: w S t a n i s ł a w o w i e :  u Ferd. Steebeia, apt. w S t r j ł k :  n. .   Ul — LA aż  ̂ ■ - PWI —__ _̂     O _ A iL J_ i TZ 1 . Z A . . . 1 1J. J. NnssenbUtt et Comp.; w Tarr . „ o . l  ■ ń L H.orowetz. i dr. A. BnoLelta e. k. apteka v ;-. z. 
Tam ow i*, n k. Teeoąyna apt. pod Aniołem, i ta W T. A. Walii órskiugo, L. Dobrzyniecki, aptek, 
w D rohobyczu



Tłu Docteur D EL^ RARftF

N a j w i ę k s z y  s k ł a d  kapelngsey  n a  G a l i c j ę  1 B u k o w i n ę

M a s Z f f t t e t P Skład i fabryka kapeluszy męzkich « damskich 
i dziecinnych słomkowych i ryżowych

z  u b r a n i e m  z i i p e l n e m

medalem zasługi,
utrzym ując zapas

n a j w i ę k s z y  kapeluszy s ł o m k o w y c h ,  a przytein znaczny wybór i p i l ś n i o 
w y ch  tak  w łasnego wyrobu, jak o te i sprowadzanych z pierwszych fabryk

P a r y ż a ,  L o n d y n u .  F lo r e u c j i ,  D r e z n a ,  B e r l i n a  etc. etc.

Przyjm uje kapelusze do prania, przerabiania i p rasow an ia , a mając ku temu 
celowi zaprowadzone najnowsze pomocnicze m a s z y n y ,  uskuteczniam  wszelkie tego 
rodzaju roboty sz y b k o , ta n io  i d o k ła d n ie ,  p rzez  eo k a żd e j k o n k u re n c ji  ś in ia lo  
czo ło  s ta w ić  m ogę__________________ ________ j .  T E U I S C H E U .

wszechatróńm ć W swołaa zawodzie w y tsz ta t 
eony, obecnie przy tartak*; pkrówym Mijęty 
iyczy  tob ie  tniejtoa dotychczasowe ztęfeoló.

Doty|OU%;e j a |  y ta» ia  franka przyjm uje U  
Z a l e w a ł ,  raclkn istrz  leśnictw a w K ałuszu.

Poszukuje -się

Reflektujący raczy się zgłosić do Adm ini 
stracji 46br S k a ła tiu  2413 1— 2

Przysłowia Polskie
odnoszące się do nazwisk szlacheckich i 

miejscowości, sp isał i ob jaśn ił
Aleksander Weryna-Darowskl.

Poznań, 187*1. Z ir  2 ct. 40.
Do nabycia w księgarni

S e y fa r t h a  i  C z a jk o w s k ie g o
we Lwowie. 2411 1—2

D n i a  1 7 .  i  1 8 .  c z e r w c a  r .  b .
rozpoczyna się w H a m b u r g u  na nowo

wielkie gwarantowane losowanie
p i e n i ę ż n e  (którem u nie jeden zawdzię- 
oza swoje szczęście), które w ogóle (7 od
działów) zawiera następujące w ygrane:

JiWÓW

n o w y

PO LSK I O B R A Z  O LE JN Y
(D R U K)

Teofila z Daniłowiczów Sobieska
Zachęcony liozaem odwiedzaniem i nadzwy 

czajnem zadow oleniem , które mój te a t r  przez 
czas swego pobytu tu ta j pozyskał i aby każ
demu dać Sposobność, kto dotąd przez niepo
godę w strzym any, mój te a tr  nie zwiedził, po

wiedzieć m ó g ł: widziałem

PAWJANY MORMON
l W aldteufel)

W  g m a c h  a
N a powyższe ciągnienie 1. oddziału w ysy

łam y cale losy oryginalne po 3 zł. 50 c., 
1I2 losy po 1 zł. 75 c. , 1 4 losy po 1 zł. 
za nadesłaniem  gotówki do wszystkich oko
lic. Po ciągnieniu wysyłam y bez wezwania 
listę ciągnienia i pieniądze wygrane.

N iechaj n i k t  n i e  z a n i e d b a  tej 
sposobności, obiecującej ogrom ny zysk, 
podać rękę szczęściu, zwłaszcza że w kład
ka jest m a ł a  , a zysk może stać się 
w i e l k i .  — Zamówienia czynić należy 
na jry ch le j, gdyż zapas losów może być 
bardzo prędko wyczerpany,

M in d u s  &  M a r ie u t h a l
Bankiera in HAMBURG

Polecam y się r wnież do kupna i sprze
daży wszystkich papierów pożyczki pań
stwowej. 2378 3—8

Niniejszem mam zaszczyt podać do wia
domości, żc wystąpiwszy z zakładu tak zwa
nego „Ojczysty bank ubezpieczeń życiowych 
we Wiedniu*’, przyjąłem Inspektorat naszej 
krajowej instytucji rG alicyjsk iego  ogól
nego T o w a r z y s tw a  u b ezp ieczeń  
W eL w o w ie '‘, przyczem w ysokąP . T. P u 
bliczność do przystąpienia w celach zabez
pieczenia do Towarzystwa naszego zapraszam.

Wojciech Sylwerjusz Toczyski.

przy placu Strzeleckim
(dawniej Targowica drew niana), 

przeto postanowiłem  mój pobyt n a  k i l k a  
d u i  p r z e d ł u ż y ć ,  i tak  jak  dotąd odbędą 
się codzień dwa głów ne przedstaw ienia , a to 
o godzinie 4. i 7. po p"tuduiu , na k tórych po
grom cy zw ierząt popisywać się będą.

Podajcie szczęściu rękę!
Jako  korzystne i trw a łe  przedsiębiorstw o, 
poleca niżej podpisany najnowsze przez 
wysoki rząd krajowy księstwa B runszw iku 

dozwolone i poręczone wielkie

losowanie pieniężne
w ilości 2 milionów 374.000 t a l . , których 

pierw sze ciągnienie już na
dn iu  7. i 8. czerwca r. b.

nieodzownie nastąpi.
G łów ne w ygrsne w ewent. m a rk .: 800.000, 

200.‘00., lOO.UOO, 75.04)0, 50.000, 40.000, 
2 po 30.000 , 25.000, 3 po 20.000 , 3 po 
16.000 , 5 po 12,000, 13 po 10.000, 11 po 
8.000, 11 po 6 000, 28 ^0 5.000, 56 po 3.000, 
162 po 2.0 0, 362 po l.OOO, 412 po 500 tal. 
itp . w ogóle 39.600 wygranych, które w 7 
oddziałach stosownie do planu g ry  wciągu 

kilku m iesięcy pewnie wyciąguione zoBtaną.
Za nadesłaniem  kwoty w banknotach 

austrjaek ich  rozsyłam  całe oryginalne losy 
po 3 zlr. 50 ct . pół losu 1 z łr. 75 ct., ćwierć 
losu po 9C ct. z zapewnieniem rzeteln. j  
usługi.

Upraszam y powyższych losów nie uw a
żać za promesy, gdyż każdy uczestnik otrzym a 
odeiunie oryginalny przez państw o poręczony 
los. P lan  g ry  dołączonym zostanie do ka
żdego zlecenia darmo -*• zaś wszelkie wy 
grane obok urzędowej l is ty  ciągnień prze
słane będą natychm iast udział mającym 
osobom. (3294) 2394 3—6

Zechce się więc każdy wprost i z zau
faniem udać do

J u l j u s i z a  U e r z a ,
Staats-Effecten Handlung in Hamburg.

P olect wszystkie gatunki najlepszy ohEieci prawdiiwi* dobra niepotrrebuje lachwalania' 

Czysto -  roślinne pigułki
Araerican-

P i l l s s b y J B ó l d t
c z y s z c z ą c e  k r e w .

Odnowienie p ie rw iastków, na u wuj a złe so
ki. flegmę, pozostałości  itp.

Ul* osób,  których powołaniem jest praca 
siedzącą. te pigułk i bardzo dobre.

D la k o b ie t, p rz e c iw  z a trz y m a n iu  k rw i.  /I 
P u d e łk o  (65 — 70 p ig u łe k )  koA /.toje I 7.\. Ij 

50 c t. za  o p ak o w an ie  10 e t. jj
P re w d z iw e  do n ab y c ia  : w e L w o w i e  w 

apt. pod srebrnym  orłem  Zygm unta  
R n c k e r a ;  w K rak o w ie  w a p t .  M o ck rn a ra , 
w  P e szc ie  u .1. T d rd k  i u J . K o id e r a ,  ho h er 
M a rk t, 12 w e  W iedn iu .

U p rasza  s ię  z w ra c a ć  u w ag ę  na n az w isk o  
i s tem pel:  Droguerie medicinale A. II. Boldt 
A €>encve (Su isse) .  1933 20—52

PAPIERÓW PASTA i S1R 0P z KODEINA
P* B E R T H fc w  Paryżu.

Zsden środek nń> możo iść w porównanie i  powyższym na odmierzenie m j u p o r -  
c iy w u e g e  k a s z lą ,  g r ypy,  k a t a r ó w,  Kokluszu,  z a p a i o n i i  u c z y ń  odde
chowych  p ł a c  (bronehttet), nieoceniony w początkach s ach  ot i na i r r y u c j e  
p i e r s i owe  wszelkiogo rodzajn.

Środek ten dis cudownych jego własności odznaczony rzadkim we Francy i zaszczytem, 
pomieszczony bowiem został wśród specyficznych lekarstw przyjętych i uznanych urzę
dowo przez właściwe władze.

skUd rfówny w Paryżu u P. BbrthŁ, Si, ruc de* Kcoles; w Broduck w ipucY
P .  ŁOLLAK ; w e  Lu tow i*  w  a p te c e  P .  M iK O L A B C B ;  w  U ro k o w i*  w  a p te c e  P .  I .  TKAC-
CZTUSKIKOO; w Poznaniu  u DT* M ahkbw icza

l is to w y c h , k a n c e la r y j n y  b i j  i  k o n c e p 
t o w y c h  oraz p r z y b o r ó w  (lo p is a n ia , y  
r y s o w a n ia  i  m a lo w a n ia . /

W ielki wybór k s ią g  h a n d l o - . /  a 
w y  c l i ,  h u c l i l i a l t e r y c / j n y c h ,  X  
p r z e d s i ę b i o r c z y c h  i  g o -  / a  
s p o d a r c z y c h .
Ogromny zapas o b ra z ó w  
ol“jn;-JralvOw;inych od /

j 5  ct.do /^ r> ^  .

szybko prasow anych 
i litografii wiinych

B W — i> f  /  w i z y t o w y c h
^ j a k o t e ż  odciskaniu najm odniej- 

k szych i na jładn iejszych  m o n o -
r _>k g r m n ó w  na papierze  listow ym  i

/  kopertach.
V /  W szystkie a rty k u ły  po bardzo niz 

Z) /  kich cenach.
' f  Zlecenia z prowincji u sk u teczn ia ją  się 
r  punktualn ie  i najsum ienniej podług nowo wy
danego cennika , któren n a  żądanie wysełam „fran- 
•“ 2336 3 --6

Z powodu zmiany lokalu, sprzedajemy wszelkie 
na składzie z n a j d u j ą c e  s j e

W okręgu c. k. dyrekcji gU c.'j* 
skioh dóbr i lasów skarbowych , są do 
ob-adzenia cztery p sady elewów la so -  
wych, a mianowicie dwie posady, po-1 
łączone z rocznym adjutum  <i00 z ł. ą 
dwie posady z adjutum  rocznych 500 
7.1. a w razie użycia tych /e  elewów 
przy pomiarze i systemizacji la só w , z 
dodatkiem ryczałtu  na wycieczki słu
żbowe.

Ubiegający się o te  posady winni 
wnieść swe podania, zaopatrzone w do
wody w ieku, nabytego wyksz<ałcenia 
fachowego w szkole lub akademii le 
śnej, umiejętności języka polskiego i 
zatrudn e u a  dotychczasowego, w prze 
ciągu trzech  tygodni do dyrekcji dóbr 
i lasów w Bo’echowie bezpośrednio.

C. k. gal. dyrekcja lasów i domem.
B td eeh ó w  d. 21. m ija. 2399 3 -3

WłZKE ZAWIADOMIENIE niżej jak  w naszym cenniku notowane, począwszy 
od 26 . maja r. b.

W!-.s Werner & Cw p.
w e  L w o w i e  n o w y  ś w i a t  1 2 5 .

Niezawodne wyleczenie
HEMATOSINE(Hopfenwurzeln)

nabyć można u
także listownie s ła b o ś c i  s y f i l i t y -  
r z n y c h ,  o s ł a b i e n i a ,  u p l a w ó w  
n i e p ł o d n o ś c i ,  o s z p e c e n b  pocho 
c h o d z ą c e g o  ze s ł a b o ś c i  s k r o f u l i 
c z n y c h  i innych słabości raskórnych 
•akże s u c h o t ,  podług nowej metody 
Adres: 1939 31—36

PP. T A B O  UJRIN, kawalera Icgji honorowej, i LEMAIRE, chemików.
Środek że la z isty , ii z jol og iczny przysw ajalny d la  organizm u.

środek  ten niezaw odny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo
krwistości pochodzące.

H la d a c /U ę ,  w y c ie ń c z e n i e  i u t r a t ę  s i ł ,  s k r o f u ły ,  ly m f a t y z m  
d z ie c i  , b i a ł e  n p ł s w y ,  b r a k  m ie s i ę c z n y c h  O d p ły w ó w , w y c h u -  
d s t ie u ic ,  o s ł a b i e n i e  ogń k n c, m o z o ln y  i d łu g i  p o w r ó t  do z d r o w ia  etc.

N ajdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą IIU11ATOSINK . nie spraw ia nigdy 
zatw ardzenia, nie utrudza organ izmu, nie spraw ia obrzydzenia, ani żadnych przypadłości.

H urtow a sprzedaż u p I)KSN01X et Ce. w Paryżjj , 21 j rue du T em p ie , we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 1839 16—24

w S a a z , C z e c h y .
Upruwiaczy chinieln , wyuczonych podług ino 
ich doświadczeń d ługo le tn ich , mogę dostarczyć. 
Do założenia większych chinicdarń m ogę się 
przyczynić, ) rzez podanie planu itp . itp . tak 
że przyjm uję osobisty kierunek za uprzedniem 
dorozumieniem się pisemnem. 1967 27 —3')

D n iu  1 7 . I 1 8 . c z e r w c a  b . r .
rozpoczyna się w H a m b u r g u  na nowo

w ie lk ie  g w a ra n to w a n e

losowanie pienięźiłe
(którem u nie jeden  szczęście zawdzięcza), 
a które w ogóle (7 oddziałów) zawiera 

główne wygrane:

D r .  S e n t in e l la ,
M itglied der niedic. Facu ltact,

W icu , W ipplingcrgasse 25,

Obwieszczenie.
W dniu 8. czerwca b. r, od godzi

ny 10. rano do 2. po | oiudniu odbę
dzie się w biurze departam entu IV. 
Wydziału krajowego we Lwów e, ulica 
Kopernika nr. 20. publiczna I cytacja 
celem oddania w przedsiębiorstwo bu
dowy mostu na palach sosnowych na 
Sanie pod Jarosławiem .

Mający chęći podjęcia się budowy 
rzeczonego mostu, winni będą nadesłać 
w powyższym term inie do Wydziału 
krajowego pisemne deklaracje z napi
sem : Oferta n i budowę mostu pod 
Jarosław iem ” należycie opie zętowaue 
i w wadium 3000 zł. zaopatrzone bądź 
też licytować ustnie w ozn czonym dniu 
i godzinie.

Rada W ydziału kra owego zastrze
ga sobie prawo ostatecznego przyjęcia 
tej oferty, k tó rą  dla funduszu krajo
wego za nsjkor ystniejszą uzns.

Plany, kosztorysy i warunki przed
siębiorstwa przejrzeć można w biurze 
technicznem W ydziału krajowego.

Z Rady Wydz. kraj. królestwa Gali
cji i Lodometji wraz z wielk. Księ
stwem Krakowskim.

Lwów1 d. 23. maja 1874 . 2393 3—3

Ces. król. u p rzy w .  g i l i c y j s k i

wydaje we L w o w ie  i przez swoje kasy po powiatach \s kraju

ASY GN AC JE KASOWEZnakomite powodzenie,
5  p r o c e n t o w e  *  l O  t i u l o w y m  t e r m i n e m  w y p o w i e d z e n i a  I

Rów nież  uabyć  m ożna w z a k ła d z ie  i w kasach p o w ia to w y c hje s t  1834 74 - 7 8 ,

Mączka ryżowa
przygotowana z Bizmntem , 

dis tegę to działa szczęśliwie na skórę 
ic d o H tn e ż e iia  p r z j s la je  «to c ia ła  

nadaje
ccrzp świeżość naturalną.

L IS T Y  KASTA W I E
z a k ł a d u  k r e d y t o w e g o  w ł o ś c i a ń s k i e g o

w s/.tukacli po 1 0 0 , 5 0 0  * 1 0 0 0  ć.lr wal. austr.
które przynoszą prócz stałych ft°/0 także i < lyw ldem lę ,  a wylosowane będą w przeciągu laś p iętnastu , 
L nadto w myśl ustawy z 2. iipca 1868 I. 93 Dz. p. p. mogą być na k au c je  i w ad ja  używane V,

W ydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor J a n  D obrzański. Z drukarni „G azety Naro Jowej“ pod zarządem A. S k o rla .


